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Biurc Redhkr; „Dziennika Polskiego,* uicL Sobieskiego
zba 28.

Przedpita wv: osi we Lwowie roczuie 18 złr.—pńłroczuie 
w .  — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem,
24 złi — f .-Sirosznie 12 zL — kwartalnie

TOOZŁib
złr.—

m esięszc ■ v  
przesyłką p« 

rofizme 5 ,„ f 
do
80 frankóv.

Au

aolca, do całych Niemiec 
artalnie 12 marok 5 s rg , 

, Wioch i Eswajearji reeznie 
artalnii 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłouenła przyjmują we Lwewle:

Biuro Administracji „Dzienuka Polskiego,* plac M-ajackl 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska,
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp, H senstein
et Yogler, we W kiuin A. Oppelia, B Moose, Rotter 
i Spł.. « Warszawie Riebman et. Focndler, Binro 
•u c » r  w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubr- r j  
Po .jonier 32.

Ogłotzeuii. p.zyjmi je się za opłatą O  ct. od miejaoa 
cbjętolei jednego wiersza diubnym dr Hem (petit).

Listy z pi. „  jdzmi mają Lj.5 unesyłane hanko do Adn.1- 
nistrccji „Dziennika Polskiego * Listy leU-muoyjił 
meopieezętowane nie podlewaj), opłaeie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane - 20 ct. ed w ortr.

Akcja ratunkowa dla Stryja.
(Posiedzenie komitetu ściślejszego dla pogorzel

ców stryjskich).
Ze sprawozdań odczytanych n» onegdu] 

Bzem posiedzeniu komitetu ściślejszego di pogo
rzelców stryjskich podajemy dziś jeszcze nas ę-

w drodze składek pub licznych  w kraju i po za 
..rajem odniosły skutek nad oczekiwanie po-

Do dnia 3. lipca bieżącego roku wpłynęła 
na pogorzelców w ogóle ze s a ek kwota: 
188.710 złr 93 i /a centów a oprócz tego z 
przeznaczaniem na specjalne cele kwota 8.408 zł.

CW ydatk i. )ak Jatek na odbudowanie ko
ścioła i synagogi 6.000 z ł , wypłata daru cesarza 
komitetowi lokalnemu 5.000 zł,, datek l la  gminy 
na przjbory do g ac en ia  ognia 1.800 zł. i na 
doraźne wsparcie w kilku wypadkach nagłej po- 
tiz e ty  1.726 złr. wynosiły dotąd 14 526 zFr

A idnduazów powyższych ulokowano w 
lwowskich instytucjach kredytowych 171.0l)0 zł. 
wal. austr.

Z ogólnej kwoty 197.129 zł. 681/, ct. w. a. 
pozostaje po straceniu sumy wydatków. (14.526 zł.) 
do dyspozycji kwota 182.603 zł.

Nim jeszcze komitet miejscowy stryjski 
wniósł preśbę o pomoc, nadesłał Wydział krajo
wy za pośrednictwem barona Romaszkana kwotę 
1000 złr., a prezydjum Namiestnictwa kwotę 
500 złr.

Właściwą akrję ratunkową zaś rozpoczął 
wspaniałomyślny dar cesarza w kwocie 50u0 złr.

Niepodobna wyliezyć wszystkich nadesłanych 
darów w żywności i odzieży, wymieniamy tylko 
tyle, ze koleją nadeszło blisko 1.400 pak ważą
cych 130.268 kilogramów, oprócz przesyłek po
cztą nadeszłych i przez sąsiednie dwory i gminy 
osią przysłanych.

Przy pomocy korporacyj kupieckich i prze
mysłowych, które w Stryju przed pożarem zupeł
nie były ukonstytuowane, zbadano także wysokość 
Bzkćd poniesionych.

Pogorzało 393 domów mieszkalnych prócz 
budynków bocznych W tych domach mieszkało 
1.024 partyj, z których 121 osób bez rodziny, a 
pożarem dotkniętych w ogóle było blisko 6.000. 
>i koda bezpośrednio przez pożar zrządzona nie 

uwzględniając otrat w zarobkowaniu, stra t w wie
rzytelnościach u innych pogorzelców w skutek 
polaru niewypłacalnych, wynosi po strąceniu 
iw ; ry asekurow anej:
In d e m a c n   1,957.910 złr.
W towaracL, kLużu i innych a r

tykułach LbuiHu . . . 428.720
u przemysłowców rzem ieślni

ków . • • • t • 26.456 „
w urządzeniu domowem, odzieży

i bielizny • • • • • ^00.000 „
Kumitet stryiski otrzymał po dzień 2. lipca 

1886 składki pieniężne przez ofiarodawców wprost 
do niego przesłane w łącznej kwocie 52.996 złr. 
16 ct., w której to kwocie mieści się dar cesarza.

Z tych datków miały specjalne przeznaczenie:
a) dla urzędników . . . 200 złr. 20 ct.
&) dla robotników kolejowych . 120 „ — „
c) na kościół . . . . 154 „ 80 „

dla nauczycieli szkół ludów .. 44 „ 80 „
e) dla urzędników sądowych . 17 „ 20 „
t)  dla krawców katolickich . 25 „ — „
9) «ls uczennic . . . . 7 „ — „
(*) dla szewców . . . 2 „ — „
*) dla chrześcjan . . , 171 „ — „

dla izraelitów . -411 „ —- _

Rzemieślnikom i małym przemysłowcom u- 
dzielał komitet zapomogi, wynoszące 25 prc. rze
czywistej przez korporacje zbadanej i przez ko
mitet sprawdzonej szkody. Suma ogólua zapomóg 
bezzwrotnych, udzielonych rzemieślnikom i dro
bnym przemysłowcom, wynosi 6.730 złr.

Ze względu na brak funduszów, komitet 
stryjsk: ograniczył wsparcia osobom z inteligen
cji udzielone do łącznej kwoty 7.515 zł. żywiąc 
nadzi: je, że komitet krajowy nie omieszka oso
bnej kwoty z swych funduszów na ten cel prze
znaczy ó. Innym osobom nie należącym do kate
gorji przemysłowców, kupców i inteligencji wy
dano jako doraźną pomoc 26.733 zł.

Ogółem wydał komitet miejscowy dla rze
mieślników i drobnych przemysłowców, dla inte
ligencji i dla osób potrzebujących wsparcia, łączną 
kwotę 40.978 zł.

Zapomóg rozdano około 1300 poszkodowa
nym stronom, między któremi były przeważnie 
liczne rodziny.

N a zakupienie Książek dla uczniów gimna
zjum i szkół ludowych wydano kwotę 400 zł,, 
nareszcie wydał komitet na urządzenie kuchni 
ludowej kwotę 300 zł.

Nadto wydał komitet na zakupienie żywno
ści,. na opłacenie frachtu, akcję ratunkową przy 
wywożeniu rumowiska, rozbieraniu murów i t. p. 
jakoteż koszta administracyjne (telegramy, por- 
torja, dopłata dla pionieiów) kwotę 3.776 złr. 
Resztę w kwocie 7.642 złr. utrzymuje komitet 
jako fundusz rezerwowy na przyszłość.

Obecnie więc należy jeszcze wspierać kup
ców, którzy wielkie ponieśli straty, i właścicieli 
domów, którzy jeszcze zapomogi nic dostali.
Dla odbudowania miasta służyć ma 

pożyczka rządowa . . . 350.000 złr.
wypłacone wynagrodzenie asekura

cyjne około. . . . .  300.000 „ 
(gdyż rbozta tego wynagrodzenia) 

przypada za spalone ruchomości)
razem w i ę c   650.000 „

w obec szkody, blisko dwu-miljonowej, jest 
to pomoc bardzo mała, zwłaszcza, że realności, ob
ciążone są długami, i me każdy właściciel z po
życzki będzie mógł korzystać.

Komitet stryjski, udając ,się o pomoc do komi
tetu krajowego, który nierównie większemi fun
duszami dysponuje, ośmiela się zaproponować co 
następuje:

Świetny komitet krajowy raczy:
a) z funduszów swoich udzielić ja

ko rezerwę na przyszłość . . 15.000 złr.
b) dla właścicieli pogorzałyi.h do

mów wyznaczyć kwotę . . 100.000 „
c) na bezzwrotne zapomogi dla in

teligencji wyzuaczyć kwotę, jaką 
uzna za stosowna, jednak nie
więcej jak . . ■ . . . 3i00o

a) na bezzwrotne zapomogi dla ku
pców w osobnym spisie wyk; 
zanyeh . 1 60.000

w skhid^l11 La j6z koni*tet krajowy komisja, 
w skład której wchodzą pp. hr. W ładysław B a-

j ’ ’ . g u f s k '  i dyrektor L a z a r  u s
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem postano
wiła przedłożyć komitetowi krajowemu następu
jące propozycje:

1. Do pozostałej w komitecie stryjscim  
kwoty 7000 zł. dołożyć z funduszów komitetu 
centralnego jeszcze 10.000 tudzież z przyszłych 
składek jeszcze 5000 zł. i sumę tę wynoszącą
I n  Li hi f t l u r g  u  v
składek jeszcze 5000
razem 22^000 zł. przeznaczyć wyżywienie przez 
zimę najbiedniejszej ludności. 2. Proponuje ko
misja zgodnie z komitetem stryjskim przeznaczyć

Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku,

Przez
J ó a e fa  R o g o i i a .

T o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy.)
— Nie mówcie tik , proboszczuI— żywo za

wołał.— Wszak my nie gorzej od was wiemy, co 
się dzid w Krakowie dzieje , kto tam wszyst- 
kiem, auz może z ukrycia, kieruje... Gzy możecie 
duć mi na to ułowo kapłańskie, że teraźniejsze 
wasze poselstwo, przyszło do skutku bpz wa
szego przyczynienia?... No mówcie, proboszczu, 
mówcie 1

Oleśnicki jeszcze milczał.
— To, że nie odpowiadacie, jest chyba naj

lepszym dowodem, że gdyby nie wasze własne 
lady, król Władysław nie byłby do cesarza słał 
posłów z wygórowanemi żądaniami.

— (Jzjżby, Eminencjo, żądania nasze w 
rzeczy samej wyglądały na wygórowane? — Ole
śnicki zdziwiony zapytał.

— Chcecie go popchnąć do wojny z Zako
nem, a nie zważacie na to, że rycerze NPanny 
są najżarliwszymi obrońcami tak wiary jak ce
sarstwa.

Proboszcz gorzko się uśmiechnął i poważnie 
odpowiedział:

— Jeźli kto, to ja, mógłbym każdego naj
lepiej objaśnić co do istotnych zamiarów Zakonu, 
gdyż pisząc jako pronotarjusz długi czas w 
kancdm ji królewski j, miałem sobie oddane 
sprawy krzyżackie. Zaiste I o ludzi bardziej chci
wych i przewrotnych, trudno na świecie... 
Im  nie idzie o niczyje dobro, ty k o  o ich 
własne. .

—  Oni zaś o was to samo mówią — kardy
nał przerwał.

—• W iem o tem i dla tego ich sąsiedztwo 
® nami sa prawdziwe nieszczęście poczytuję. 
Choć sami napadają nas i krzywdzą, choć Litwę

palą, krwią zlewają i łupieztwem niszczą, mimo 
to są do tego stopnia czelni, że jak P iłat od 
wszystkiego ręce umywają, nawet śmią twierdzić, 
że to Polacy i Litwini ich krzywdzą, chociaż 
my tylko naszej ziemi bronim y! I nie koniec na 
tem, Em inencjo! Wiemy my dobrze, że przez 
swoich posłów i niemieckich przyjatiół, czernią 
nas także przed Stolicą Apostolską, mówiąc żeśmy 
zdolni do wszystkiego, nawet do kacerstwa... 
Z takimi sąsiadami trudna rad l, Eminencjo, na 
drodze przyjacielskiej my z nimi nic nie wskó
ramy i dla tego muszą nam się z pod boku u- 
stąpić, JeżeJi cesarz pomoże nam ich pokonać, 
tem lepiej dla niego, jeżeli zaś nie zechce przy
pomnieć sobie traktatu z roku 1412, na który 
się powołujemy, natenczas damy sobie i bez nie
go radę, boć i pod Gi unwaldem obyliśmy się 
bez wojsk eejarskieh, ale czy on sam dobrze na 
tem wyjdzie, dopioro przyszłość to okaże. F ry 
deryk Brandenburgski obowiązał się już do wal
ki z tymi faryzeuszami.

Oleśnicki mówił powoli, lecz dobitnie. W jego 
głosie i akcencie czuć było wielką stanowczość, 
może nawet oburzenie, które jednak siłą woli 
hamował. Kardynał słuchał go z uwagą natę
żoną, a gdy przestał, zapytał:

— Więc nie przeczycie, proboszczu, że to 
główn e wy spowodowaliście teraźniejsze po
selstwo?

— Nie dość, że temu nie przeczę, owszem 
naw et to potwierdzam... I  zdaje mi się, że Uk 
czynić nakazywało mi nietylko moje sumenie, ,A o 
duchownego, lecz także mój obowiązek jako skro
mnego doradcy króla Władysława.

— Rzeczywiście? — kardynał przi rwał, 
wzrok zdziwiony na mówiącego kierując.

— Tak sądzę, Eminencjo! Ojciec św. żądał, 
byśmy królowi rzymskiemu nie stawiali trudności, 
■dy jednak tak interes m<go kraju jak jego mo

narchy natarczywie domagają się wyciągnięcia 
należytych korzyści z teraźniejszego położenia 
cesarstwa, przeto musiałem coś takiego uczynić 
coby cesarza nie narażało, a nas zadowoliło! 
Wynikiem tych zabiegów jest właśnie nasze po
selstwo...

— Proszę was, proboszczu, mówcie jaśniej, 
gdyż nie zupełnie was rozumiem.

oleśnicki chwilę pomyślał, potem odpowie
dział :

100.000 zł. dla poszkodowanych właścicieli real- I 
ności, a rozdział tej sumy poruczyć komisarzowi 
rządowemu, którego wnioski podlegać będą apro
bacie komitetu krajowego. 3. Dla inteligencji, 
atór;. otrzym»ła już 7500 zł. przeznaczyć jeszcze 
2000 zł. W tej kategorji jest 63 kompetentów. 
4. Dla rzemieślników proponuje komisja przezna
czyć jeszcze dalszych 7000 zł. W tej kategorji 
jest 113 kompetentów. 5 Dia poszkodowanych 
kupców (w liczbie 254) proponuje koinijja prze
znaczyć 82.000 zł. a nie 60 000 zł., jak to pro
ponował komitet stryjski i poruczyć rozdział tej 
kwoty komitetowi stryjskiemu, któiogo propozycje 
ulegać będą potwierdzeniu przez kcm.tet krajo
wy. Komisja wnosi dalej, aby przy rozdziale 
datków w tej kategorji brac wzgląd nietylko na 
wysokość szkody, ale także na socjalne stosunki 
poszkodowanych. Szkody kupców obliczone zo
stały przez komitet stryiski na 800.000 zł. ł 
przez komitet krajowy na 400.000 zł. G. Wysłać 
do S tryja 3 członków komitetu krajowego celem 
przekonania się, czyli postanowienia tegoż komi
tetu bywają dokładnie spełniane.

Sprawa dostaw dla armji.
Czytamy w GazcCit Lw ow skie j:
Sejm krajowy na posiedzeńiu z dnia 20. 

stycznia b. r. powziął uchwałę wzywającą Rząd, 
aby po upływie dotychczas obowiązujących kon
traktów przy zabezpieczaniu i nabywaniu goto
wych artykułów potrzeb c. k. armji, wchodzą
cych w zakres przemysłu i rękodzielnictwa, 
uwzględniał Towarzystwa i konsorcja rękodziel
ników kraju naszego, i żeby przy rozpisywaniu 
warunków dostawy nie stawiano wymagań wy
kluczających z góry produkcję krajową.

W skutek tej uchwały sejmowej zakomuni
kowane zostało Wydziałowi krajowemu następu
jące oznajmienie Ministerstwa wojny :

Ministertwo wc iy ,  powołując się na swój 
zeszłoroczny reskrypt w sprawie oferty lwow
skiego stowarzyszenia dostawców artykułów skó
rzanych dla armji, ponownie zaznacza, że przy 
zabezpieczaniu i nabywaniu artykułów potrzeb 
armji, w pierwszym rzędzie i wśród wszelkich 
Btoeunków rozstrzygającym pozostać musi wzgląd 
na pogotowie wojska, które wymaga, aby po
trzeby jago w razie wojuy i wśród wszelkich 
stosunków pokryte zostały zupełnie w porę i a r
tykułami odpowiedniej jakości.

Przedewszystkicm zatem interesenci, chcący 
brać udział w dostawach na ceóe wojskowe, po
czynić winni takie zaizodzeDbi. któreby odpo
wiadały powyższym, ze stanowiska wojskowego 
nieodzownym wymogom, i dawały gwarancję, 
któraby pozwalała przypuścić wspomniouych in 
teresentów do uskutecznienia dostaw i przypusz
czenie to uczyniła pożądanem.

Co do kwcstji, jaki system d< staw ma być 
zaprowadzony po zgaśnięciu obecnych kontrak
tów, rozpatrywania i studja są w toku, przy- 
czem w miarę możności uwzględnione będą eko
nomiczne wymagania wszystkich części mo- 
narchji. M inisterstwo wojny jednakże już obecnie 
zauważało, ży także w razie zmiany obecnego 
systemu dostaw, interesa wojskowe zawsze i 
przedewszystkiem najzupełniej uwzględnionemi 
być muszą. _______________

£  o r e sp o n d e n c je .
Kraków 6. lipca.

(Spensjonowanie delegata hr. Bade.uego. — B ank  
<Ua handlu i  przem ysłu.—P. Zborowski). 
Przejście delegata Namiestnictwa, radcy 

dworu dra Kazimierza hr. B a d e n i e g o w

stały
1886

stan spoczynku z dniem 1. października 
r. jest rzeczą zadecydowaną. Tymczasem 

wyjeżdża p. delegat na urlop, & zastępować go 
będzie w urzędowaniu komisarz powiatowy p. 
Fetter. H rabia T a a j f f e  przyjmując podanie p. 
delegata Badeniego, miał zastrzedz sobie tegoż 
usługi na lata późniejsze, P. delegat zamierza 
się oddać nateraz gospodarstwu w swym majątku 
rodzinnym Surochowie w powiecie jarosławskim. 
Następcą jego w urzędzie ma zostać poseł G u a 
m i e  c.

Tutejszy Bank galicyjski dla handlu . prza- 
myslu ogranicza coraz bardziej swą działalność, 
i tak już od kilku tygodni zaprzestał zupełnie 
udzielania zaliczek na zboże i inne przedmioty 
handlu, tak, iź dział kumisowy staje się w z u 
pełności niepotrzebnym. Także i eskont weksli 
ogianiczony został do bardzo skromnych rc zana- 
rów, nadto zamierza Bank pozbyć się swych nie
ruchomości, jako to, magazynów, aom„w banko
wych i zakładów fabrycznych.

Natomiast instytucja, założona przez wspo
mniany bank a znana jako galicyjski Zakład 
kredytowy ziemski w Krakowie, rozwija się coraz 
bazdziej a mając dostateczne fundusze i akredy
tywę wycofuje, z wolna wszystkie 7-procentowe 
listy zastawne urządzając dla dłużników ko
rzystną konwersję na 6-cio i 5-cio procentowe 
pożyczki w listach zastawnych.

P. prezydent Z b o r o w s k i  żegnał w dniu 
wczorajszym gremjum sędziów Sądu krajowego i 
objął urzędowanie w Sądzie wyższym. Utrzymują 
tu, iż p. Zborowski miał wyjednać ;i m inistra 
zgodzenie się w zasadzie na powiększenie perso- 
nalu sędziowskiego przy Sądzie obwodowym w 
Tarnowie i w liektórych Sądach powiatowych.

Calumniare audactor!
(O B.) Kiedy na polu walki ścierają się btrony, 

walczące legalnie, w poczuciu świętości swej 
sprawy, walczące aż do ostatniego tchnienia, 
przyglądamy się z zajęciem rozwojowi krwawego 
d ram a tu ,  śledzimy mimo grozy, jaką w nas budzi, 
a gdy zapadnie zasłona, gdy ucichnie echo osta
tniego wystrzału, sądzimy zwyciężonego i zwy
cięzcę spokojnie i bezstronnie. Po którejkolwiek 
stronie byłyby nasze sympatje, bez względu na 
to, kto z walczących utrzymał plac boju, jeżeli 
tylko walka prowadzoną była uczciwie, obu stro
nom nie odmówilibyśmy naszego szacunku.

Jakżeż inne .uczucie obudzą w nas wiiok 
zapasów pomiędzy Grekiem Leonidasem a hordą 
najeźdców, gdy pomiędzy walczące strony wciska 
się również Grek, Efialtes — i zdradą rozstrzyga 
walkę...

jEfialtes zwycięzca czy zwyciężony, wzbudza 
w nas tylko jedno uczucie, uczucie ZDyt wyraźne, 
ażeby potrzeba nadawać mu miano...

Lecz jak w każdej złej sprawie znajdą się 
rzecznicy, tak i w tej ich nie braknie. „Efialtes 
był patrjotą, powiedzą n aw e t, bo zdradą swoją 
chciał okupić życie walecznych w Termopilach... 
chcąc ich żywcem wydać w ręce wroga I...*

Podobnie jak walka, ma i polemika prze
różny charakter. Gdy słyszymy dwa wprost sobie 
przeciwne zdania, wypowiadane z dobrą wiarą, 
z przekonaniem, że dla ojczyzny przyniosą ko
rzyść, z zajęciem śledzimy walkę — z szacun
kiem patrzymy na legalnie walczące struny. Gdy 
jednak widzimy spór między dobrą a złą wiarą, 
gdy widzimy efialtesostwo, które potwarczo i 
zdradliwie uderza na obrońców, gdy następnie 
usiłuje udowodnić, że z d r a d z a  a i a  t e g o ,  aby 
uchronić od „gorszej jeszcze klęsLi* — taka

walka, bez względu na jej koniec, jeano tyiko 
uczucie wzbudzić w nas jest w stanie.I.

W jednym  z ostatni en num erów  zam ieścił 
Przegląd, zwanyj niekiedy, zdaniom  naszem  i  
krzyw dą dla Czasu jego filją, artykuł, w którym 
posądza nas o zdradę, lub co najm niej o brak 
zm ysłu politycznego. Pom ijając mdczeniem od
praw ę, jaką  daliśm y kokietującej z nam i partji 
niem ieckiej, przytacza oderwany ustęp, z którego 
praguie wysnuć, a naw et z w łaściw ą Bobie lun.ą 
w y su u w t, że chcemy narzucić krajowi opinję 
Nowej P, esse.

My, a  wraz z nami całe niezawisłe dzien
nikarstwo, jesteśmy zdrajcami, nam brak zmysłu 
politycznego, Przegląd zaś natomiast jest w je 
dnej osobie Leonidasem i Filipem Galicji... 
Nie oędziemy sobie zadawać trudu w odpieraniu 
zarzutów, którym i tak nikt nie uwierzy, a kibre 
przedrą się tjllro do szczupłego grona czytelni
ków, pragniemy tylko ukazać tego LecŁiiasa- 
F ilipa w właściwem świetle, przedstawić- w w ią
zance artykułów loikę tego szacownego organu. 
Boć trzeba wiedzieć, że w chwili rozpojzęcia 
wojny naftowej Przegląd był także pomiędzy ty
mi, którzy walczyli w Termopilach później do
piero wycofywał się grzecznie, a nareszc e utrzy
mując. że lepiej jest walczących wydać żywcem 
w ręce wroga, niż narazić ich na utratę manda
tów wskazał nawet drożynę nieprzyjaciołom 
do wnętrza obozu, t. j. odpisał artykuł o nafcie 
ze starej Presse.

W nr. 114 z dnia 19. m aja, w tej samej 
korespondencji, w której Przegląd zaprzecza 
„plotkom o jakiejś fuzji L anderbanku z innym i 
bankam i," w tej samej korespondencji, w której 
znajdujemy naiw ne przyznanie, że „nikt nie chodzi 
bosą nogą w traw ę", i dla tego n ik t próc* Przeglądu 
n ie  m ia ł ochoty „zaprzeczyć potwareom *... czy
tam y : „Przem ysłow cy n przekonali n i e z b i- 
c i e w szystkich referen tów , że do A ustrji wpro
w adzane bywaią falsyfikaty i że na  tem  cło pań
stwa traci rocznie l.bOO.OuO złr

W nr 118 z 23. maja, korespondent posuwa 
się tak daleko, że objawia półgębkiem niezado
wolenie z odpow ledzi p. Baum gartnera i dowodzi, 
że to rzecz tak prosta odróżnienie falsyfikatu od 
surowca! W szlachetnym zapale pisze: „ N a 
w e t  o p o z y c j a  u z n a ł a ,  ż e  n i e  j e s t  t o 
j a k a ś  l o k a l n a  t y l k o ,  czy krajowa sprawa, 
a l e  p a ń s t w o w a , *  chwali Suessa, Chamca i 
Klaica i radzi: „ t e r a z  n a s i  p r o d u c e n c i  
n a f t o w i  n i  e c h d os  t & r c zą  t e j  e k s p e r 
t y z i e  w s z e l k i c h  d a n y c h ,  t e r a z  B i t  
ż a ł o w a ć  t r u d u i  c z a s u  . o s o b i s t e g o  
c z u w a n i a  w W i e d n i u , "  dalej rozstrselone- 
uii głuskami wypisano :

, Sytuacja znacznie się polepszyła. Skoro 
Parlament wzi^ł sprawę w swoje ręce, jestto już 
niejako ostatnia apelacja — gdyby teraz nasi 
producenci w tej ekspertyzie przegrali, n i e 
b y ł o b y  j u ż  d r o g i  o c a l e n i a  d l a  n a s z e j  
p r o d u k c j i  n a f t o w e j * -

W nr. 120 z dnia 26. konstatuje ponownie £  
korespondent szachrajstwa Wagemana, twierdzi, 
że gdy w ekspertyzie przegramy, Wdzystko prze
padło, gdy wygramy, skutek nie może być wąt
pliwy...

Wielką wagę pizywiązuje Przegląd do ustę
pu w nr. 121 z 27. maja, a i my oceniamy jego 
doniosłość.

Korespondent donosi, że Neue fr. Presse i  
właściwą sobie p e r f i d j ą  twierdzi, jakoby Polacy 
żądali p o d w y ż s z e n i a  c ł a  od  n a f t y : „Holi!" 
woła korespondent „jestto wszystko nieprawdą, 
i zamach się nie uda! — N a s i  pr  od u c e n  c ie 
n ie  s t a w i a j ą  ż ą d a n i a  p o d w y ż s z e n i a  
c ł a ,  d o m a g a j ą  s i ę  j e d y n i e  ś c i s ł r ^ o

~  Skoro wasza Eminencja pragnio wszystko 
wiedzieć, przeto będę otwarty, jak na świętej 
spowiedzi... Niech potem wasza miłość sam 
osądzi swoim światłym rozumem, aż&li mógłbym 
inaczej postępować. Choć na zewnątrz temu za
przeczamy, aby Czechom odwagi nie dodawać, 
nie mogę jednak nie przyznać przed obliczem w. 
Eminencji, że husycka herezja w naszych zie
miach coraz bardziej się wzmaga, co należy przy
pisać bliskości Czeehji i wpływom ks. Witołda, 
mającego u nas licznych a wpływowych zwolen
ników. Co do króla samego, ten nas jeszcze 
słucha, lecz kto wie czy i on, w razie, gdyby 
husytyzm w naszych ziemiach bardziej się wzmógł, 
nie zaczął by się sam wahać i na jego stronę 
przechylać... Zawsze to chrzczony poganin, a 
nie darmo ladzie mówią, że czein garnek nasiąk
nie, teru i czerep trąci. Ks. Witołd wywiera nań  
także wpływ potężny; ilekroć król n> Litwę je- 
Jzje, ma; imy potem  długo złe wykorzeniać, które ] 
książę w jego sercu tam zaszczepia. Już raz się 
zaarzyło, że król puwindział mi, i i  według jego 
mniemania wszystko to jedno, czy święta ko.nunję 
przyjmuje się pod jedną, czy też pod dwiema po
staciami. Zgromiłem go za to należycie, i król 
przyrzekł poprawę, lecz kto zaręczy, czy jutro 
nie wyjedzie jeszcze z czemś daleko gorszem?... 
Tak więc stosunki u nas nie są wcale różowe, 
fala herezji wzbiera coraz gwałtowniej, a ten co 
przeciw prądowi płynie, dzień i noc musi czuwać 
u steru, by się nie rozbić ze swym okrętem. Co 
do nas duchownych, czynimy wszystko, żeby bu
rzę zażegnać; nawet biskup Jastrzębiec, acz zwo
lennik ks. Witołda, heretykom jest przeciwny, 
lecz czy usiłowania nasze zostaną uwieńczone 
skutkiem pomyślnym, rzecz to bardzo wątpliwa, 
ponieważ każdy dzień przynosi nam cos nowego 
a strasznego. To, że Czesi ofiarowują królowi 
Władysławowi swoją koronę, narobiło u nas nie
równie więcej złego,' niż wszystkie nauki Husa. 
Hieronima i innych kacerskich doktoruw. Nasz 
lud, dzięki Bogu, nie /.ujmuje się ani sporami 
religijnemi ani sprawami politycznemi, ale za .o 
drobna szlachta zazdroszcząca nam dziesięcin, 
woła, że trzeba z Czechja trzymać, bo ona swoją 
koronę u nóg nam składa, a przytem pomoże 
Polakom uwolnić się od dziesięcin... Taki« to, 
Eminencjo, codzitń rzeczy słyszymy... Gdy im 
kto na to wspomni o cesarzu, chórem odpowia

dają, że od Nibmca nie możemy się niczego spo
dziewać a bać się go także nie potrzebujemy, bo 
skoro samym Czechom nie może on dać rady, 
więc tem mniejby im podołał, gdybyśmy się z 
nimi sprzymierzyli. Oto co u nas mówią... Niech 
teraz Wasza Em inencja raczy osądzić, czy wśród 
takich okoliczności możemy przemawiać za cesa
rzem, zwłaszcza, żc on sam, abyśmy mieli krzy 
kaczom czem gębę zatkać, dobrowolnie nie nam 
nie ofiaruje. Niech jednak to uczyni, niech nam 
koniecznio coś da, a gdy w garści będziemy mieli 
jaką taką zdobycz, wtedy staniem przed krajem 
i powiemy: „Oto macie rzecz wartościową, mimu 
żeście się z djabłem nie złączyli, dajcie wię° i 
na przyszłość pokój czeskim heretykom 1“ Taką 
zdobyczą może być dla n a i  bądź pomoc przeciw 
Zakonowi, którą cesarz przed dziewięciu laty so
lennie nam przyrzekł, bądź też Szląsk, który na 
podstawie praw Boskich i ludzkich r duwrien da
wna nam się należy. Niech cesarz da jedno lub 
drugie, a ofiarowuję moją głowę w zakład, że 
nietylko uspokoję umysły, lecz jeszcze do tego 
doprowadzę, że w razie potrzeby cały nasz kraj 
wyruszy na Czechy. Posłuszny rozkazowi W a
szej Eminencji, nie stawiam cesarzowi trudności,
i żądam od niego stosunkowo bardzo małej rze
czy, ale ponieważ nie wolno mi także zdradzić
mojt-go króla, przeto koniecznie musi n»m choć 
coś dać...

— A gdyby nie da ł?  — kardynał po chwycił.
Oleśnicki brwi ściągnął i sucho odpowiedział:

W lu lim  razie nie ręczyłbym za na
stępstwa.

— Czyżby to znaczyło, proboszczu, że i wy 
byście poszli z heretykam i?

— Tego nie powiedziałem, Eminencjo, . m- 
gdy nie powiem. Jestem  wiernym synem Ko
ścioła i takim umrę. Gdy jednak Bóg miłościwy 
pozwołił mi także wywierać pewien wpływ na bieg 
spraw w naszem królestwie, przeto sądzę, że w 
razie niezbędnej konieczności, wolnoby mi było 
całkiem się usunąć, poczem niewątpliwie przyszli- 
by do steru sami zwolennicy ks. Witołda i unii 
z Czechami.

— A gdybyśmy wam kazali na każdy wypa
dek wytrwać ? — kardynał pochwycił

— W rzeczach wiary będę zawsze ślepo 
posłusznym synem Stolicy Apostolskiej! — Ole
śnicki spokojnie odpowiedział.

Kardynał zrozumiał go należycie. Proboszcz 
składał się z dwóch istot: z księdza i z polityka. 
Pierwszy był bezwarunkowo posłuszny swojej 
władzy duchownej, przeciwnie drugi poczytywał 
się za istotę odrębną, mającą zajmować się wię
cej sprawami świeckiemi niż duchownemi. Jezliby 
więc kiedy znalazł się w takiem położeniu, iżby 
nie mógł pogudzić w sobie obu natur, to zostałby 
tylko ksiądz, polityk zaś ustąpiłby z widowni. 
Kardynał, znając Oleśnickiego udd»wna z 
tacji, powiedział sobie jednak w duchu, te  taki w 
ludzi trzeba koniecznie trzymać na powierzcnni, 
nic dopuszczać do rozdziała ich obu natur, i 
bacznie przestrzega 5, żeby świecka n.ic b ra ła  w 
nieb góry nad duchowną...

— Czy sądzicie, proboszczu, ie  król rzymski 
przysunie na wasze żądania? — kardynał po 
chwili zapytał.

— Spodziewam się tego.
— A jeźli ufny w swoją potęgę wręcz wam 

odmówi ?
Po wąskich ustach Oldśnickie.go przemknął 

uśmiech ironiczny.
— Jeżeli zechce zaufać swojej potędze, niech 

sie na nią spuści! — obojętnie odpowiedział. — 
Jednakowoż nie zdaje mi się, by m onarcha tak 
rozumny, jak on, nie znał dokładnie stosunków, 
wśród jakich się znajduje. Bo i na kimże się 
opiera? Na Alemanji?... Lecz gdzież ona jest 
Czy podporą jego Gonu są może owe miasta 
wiecznie z sobą walczące, które mają mieszczan 
do obrony swych murów, lecz uie mają ^-ufnierzy 
do wojen dalekich? C*y dumni kurfirśti, którzy 
na jego koronację do Akwizgranu nie chcieli 
przyjechać, czy łakomi i samolubni panowie feu
dalni, którzy za darmo nie chcą dian nic uczy
nić, czy magnaci węgierscy, z którymi punoó nie 
da sobie nigdy rady, czy Wenecjanie, którzy do 
bram jego państwa żelazną bij- pięścią, ety  Tur
cy, z któiym i wciąż walczy bezskutecanie, czy 
może owi Czesi zbuntowani, któraj mu po*Ju- 
szeństwo wypowiedzieli? Eminencjo 1 gdyby u 
nas w szyscy znali tak potęgę cesarza, ja ją  
znam, zaiste jutro nie byłoby cesarstwa!

Słowa ostatnie wypowiedział z sacaęg; 
szym naciskiem, prawie /  ta .  ałem. W'.rok 
się iskrzył, głowę m i.ł  podatódWŁe,
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w y k o n a n i a  u s t a w y ,  t. j ,  a b y  p o d  n a z w ą  
s u r o w c a  n i e  w p r o w a d z a n o  d e s t y 
l a t ó w * .

W nr. 122 z 28. maja, żałuje autor X., że 
Rząd nie zwołał w porę ekspertyzy: „Jeżeli 
jednak ekspertyza wykazuje s t r a s z n y  f a k t  
j a w n e g o  p r z e m y t n i c t w a ,  nie podobna 
przecież żeby przy tern nadal pozostać miało. 
N ie  d o p o m i n a j  a s ię  P o l a c y  w y ż s z y c h  
c e ł  a l e  u s u n i ę c i a  p r z e m y t n i c t w a * .

W następnym już numerze znajdujemy wy
mykanie się z Term opilów: zwrot ten  widoczny 
w artykule p. t. „Sprawa naftowa stoi źle*.

Od tej chwili szacowny organ stylem swoim 
przypomina reskrypt von Rochowa z dnia 15. 
stycznia 1838, który twierdzi „es ziemt nicht 
dem Unierthanen die H anllungen  des Staałs- 
obtrhauptes an den M assstdb sei.ter besekranhen 
Einsicht anzulegen /“ i zaczyna dowodzić z loiką 
właściwą dem besehrankten Umerthcmenver- 
słand, że tylko to jest dobrem, co postanowi Kołu, 
gdyż kraj jest tylko trzodą, która powinna się 
pozwolić popędzać, i nie pytać óukąd.

W poprzednich numerach twierdził, że Fresse 
popełnia „perfidię* zaznaczając, że Polacy chcą 
tylko podwyższenia cła, ponieważ chodzi tu prze- 
dewszystkiem o usunięcie „strasznego faktu ja 
wnego przemytnictwa* — później zgodził się na 
to, że właśnie tylko o podwyższenie cła cho
dziło !

W poprzednich numerach troszczył się o los 
tak w a ż n e j  gałęzi przemysłu krajowego i ka
zał ekspertom cztwać osobiście nad sprawą n a 
ftową — później oburzony wołałj że „ta odro
bina nafty* nie warta krzyku, jaki robią petro- 
lejnicy".

W poprzednich numerach dowodził, że eks
pertyza tak świetne złożyła dowody, że falsjfikat 
bywa wprowadzany, iż nawat 1 e w i c a przystą
piła do obrony naszych interesów ; jfóźniej poznał, 
że ekspertyza kłam .ła, a lewica tylko dla ten
dencji bionira naszej sprawy.

Oto loika, oto spryt, oto obrona interesów— 
a my dodajemy, oto efialtesostwo, które s.ę s ta 
ra  osłonić „ważnością chwili — polityką przy
szłości*....

A teraz, kilka słów o naszem stanowisku.
Myliłby się każdy, ktoby sadził, że nam w 

całej sprawie j e d y n i e  o naftę cnodziło.
Gdy cło od nafty weszło na porządek dzien

ny, stanęliśmy w obronie naszego przemyołu. 
Wniosek Suessa musiał nam najlepiej się podo
bać, gdyż chodziło nam g ł ó w n i e  i j e d y n i e
0 taki sposób załatwienia sprawy, któryby usu
nął niemoralną a uświęconą przez państwo pra
ktykę przemytniczą, był dostateczną ochroną bu
dzącego się przemysłu, a równocześnie, a ż e b y  
n i e  p o d n i ó s ł  c e n  n a f t y  n a  n i e k o r z y ś ć  
k o n s u m e n t ó w .

Jakkolwiek nie jesteśmy w zasadzie zwolen
nikami ceł ochronnych na przedmioty ogólnej 
konsumeji, zmusza nas dziś k o n i e c z n o ś ć  do 
przemawiania w imię ceł ochronnych. Koniecz
ność ta jest skutkiem postępowania innych państw, 
które cła te wprowadziły u siebie w życie: gdy
byśmy więc nie stali na stanowisku praktyki, by
libyśmy na rasie romantykami, którzy niepotrze
bnie, bez skutku poświęcają interesa żywotne na 
szego kraju...

Uznając jednak, pokonani faktami t n  stan 
nowy, pragnęlibyśmy w wprowadzaniu tych ceł 
widzieć zawsze metodę, która obok dostatecznej 
ochrony nie podnosi zbytnio c e n ; metoda ta w 
danym wypadku nazywa się wnioskiem Suessa,
1 dla tego jesteśmy jegu zwolennikami...

Lecz stanowisko nasze, stanowisko, które 
Przegląd nazywa bezmyślnem, zajęliśmy nie tylko 
dla tego, że Koło polskie nie poszło jedynie wła
ściwą drogą w sprawie nafty. Nam chodziło r a 
czej o moralne znaczenie kroku, jaki zrobiło Koło. 
Gdyby wytrwało było na stanowisku, zwyciężone 
nawet byłoby zwycięzcą — ponieważ ustąpiło, bez 
względu na możliwe (?1) korzyści, poniosło s ta 
nowczą klęskę. Krok Koła, które ustąp !o w obec 
nacisku Rządu w tak małej, ekonomicznej kwestji 
jest policzkiem dla idei parlamentaryzmu, w d a l
szym rzędzie dla idei autonomicznej- S tw iirdził 
to w mowie swej p. Grocholski, który uznał za
lety wniosku Suessa, dodając, że tylko „okolicz
ności* zmuszają Polaków do odrzucenia go wbrew 
pierwotnej uchwale. Krok ten Koła jest dowo
dem, że i najżywotniejsze kwestje krajn nie znaj
dą dostatecznej obrony w obecnej Reprezentacji...

T»n krok Koła to bezskuteczni uległość, 
która dopiero jest początkiem końca — to przy
czyna, dla której w gabinecie widzimy pp. Gau- 
tscha i nowego markiza dla handlu...

Cóż uzyskaliśmy za siedmioletnie popieranie 
gabinetu? Wielkie n ic i Rolnictwo — ten głó
wny przemysł naszego kraju — zniszczone; co 
pozostawiła polityka celna, to zabrał wylew rzek, * 
które nadarmo czekają, zatwierdzenia — o ! i wy -  . 
konania projektu regulacyjnego, a jeżeli jaki prze
mysł rozwijać się poczyna, zostaje zdławiony nie
uczciwą konkurencją.

Oto skutki u le  g ł o ś c i ,  przeciw której wy
stępujemy — oto skutki p o l i t y k i ,  której broni 
Freegląd...

KRONIKA.
Lwów dnia 7. lipca.

Wiadomości z dwoi U. Cesarzowa E l ż b i e t a  
'jechała wraz z córką, arc. M a r  j ą  W a l e r j ą ,  
4. bm. a G astein — gdzie po kilkutygodniowym 

ledwie pobycie zmuszona była dla chwilowego 
zdrobnienia nerwowego (z powodu nagłego za- 
abnięoia jednego z członków rodziny jej siostry, 
>. dAeiition) przerwać kurację — i udała się do 
chi na Pobyt kilkotygodniowy. K ilka  dni prze
pych w Gastein spędziła m„narchini w zupełnem 
losobnieniu od ciek iwej pnbU z, jci kąpielowej 
tylko wczesnym rankiem oaDyw.Ua przechadzkę 
nV uniknąć pożegnalnych manltentacyj licsnei 
[bliczności, zgromadzonej w niedzielę t aLOi na 
idok stojących w pogotowiu ekwipażów dwór Ikioh, 
zed willą Meran, opuściła cesarzowa wraz 
rk ą  willę tylnemi drzwiami, uszła spory kawałek 
ogi pieszo i w innej zupełnie alei wsiadła do 
terokonnego powozu, który wraz z małą św itą 
krótce tam nadjechał. Widząc, że pierw-za para 
ni okazywała za wiele żywości i poruszała się 
ść podejrzanie, rozkazała cesarzowa odprządz 
i t yiko parą koni ruszyła w drogę.

Arc R u d o l f  uda się we czw artek wraz z 
iłżonką do Reicheuau, gdzie w willi W artholz 
będzie się ceremonja bierzmowania dwojga dzieci 
3. K arola Ludwika, a mianowicie arc. F e r d y -  
t n d a  K a r o l a ,  18-letniego podporucznika w 4. 
iku ułanów i siostry jego arc. M a ł g o r z a t y  
f.i i.

Wiadomości OŚODiste- o  stanie zdiow ia swego 
ze D e o t y m a  do jednego ze swoich znajo- 
ch : „Od roku przeszło, zdrowie moje pogorszyło

się w tak  ciężki i niebywały sposób, iż cały tryb 
mego życia do gruntu je s t zburzony, od pół roku 
nic nie piszę, co mi je s t najprzykrzejszem ... P rzez 
kilka miesięcy nawet moje czw artki były zawie
szone, ale teraz od kilku tygodni już do nich wró
ciłam, bo tak  wielkie osamotnienie okazało się 
złem lekarstwem.*

Kalendarz. C z w a r t e k  (8 .): Elżbiety kr. 
wdowy — Chwalimiia. Wschód słońca o godz. 4. 
min. 15, zachód o godz. 7. min. 53.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności —  a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Z Życia towarzyskiego, W  niedzielę w połu
dnie odbył się we W iedniu ślub bar. B ertholda 
P o p p e r a  de PoJbr..gy z panną K atarzyną Lo- 
w e n s t  e i n.

Z Uniwersytetu. Dziekanami na rok 1886/7 
w Uniwersytecie tutejszym  zostali w ybran i: Na
Wydziale teologicznym piof. dr. ks. Marceli P a li
woda , na W ydziale prawnym prof. dr. Leon B i
liński , a na W ydziale filozoficznym prof. dr. Be
nedykt Dybowski. W  miejsce zaś ks. dra Paliwody 
i dra DybowSKiego jako delegatów wydziałowych 
do S enatu , obrano prof. dra ks. A lberta F ila r 
skiegc i prof. dra Bronisława Radziszewskiego.

O statni ak t inauguracyjny na tutejszym Uni
wersytecie obntował, jak  wiadomo, w epizody z 
powodu odczytu dra Dybowskiego o darwinizmie 
w obecności trzech arcybiskupów, którzy uczuli 
się tern dotknięci. W  miesiąc po inauguracji za 
żądało M inisterstwo oświaty przez tu tejsze N a
miestnictwo dosłownego wykładu dra Dybowskiego 
— a gdy ten zgodził się na udzielenie go — ode
słano go M inisterstwu. W tych dniach nadeszła 
do Senatn rezolacja w tej sprawie — w której 
m inister oświaty zastrzegając się, iż je s t dalekim 
od występowania przeciw swobodzie wykładów, 
zw raca jednak uwagę na t o , iż gdy była szers za 
publiczność i zaproszono arcybiskupów, nie nale
żało mówić o takich rzeczach,*- za które dostojnicy 
Kościoła musieli się czuć obiażonymi. Skutkiem 
tego w yraża m inister swoje niezadowolenie z wy
kłada ([MissbUigung des Vortrags) i nadzieję, że 
Senat zarządzi, aby na przyszłość, coś podobnego 
się nie wydarzyło.

XV. posiedzenie riady miejskiej odbędzie sie 
we czw artek dnia 8 . lipca o godzinie szóstej w ie
czorem w sali ratuszowej. — Na porządku dzien
nym są sprawy niezałatwionę na poprzednich po
siedzeniach, a między n iem i: Budowa szkoły im.
Konarskiego na rogu nlicy Szymona i Akademic
k iej, utworzenie nowej czteroklasowej szkoły żeń
skiej w zachodniej części śródmieścia, utworzenie 
6 klasy dla dziewcząt w szkole św. Antoniego i 
założenie odrębnej szkoły ludowej z wykładowym 
językiem rnskim.

Ruch budowlany. Konknrs, rozpisany przez 
krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń na budowę 
własnego domu przy ul. Trzeciego Maja, upłynął 
wczoraj. O godzinie 5. popołudniu otworzono tedy 
oferty, z których jako najkorzystniejszą (1 0 0 .1 0 0  
złr.), przyjęto bcdowniczego tutejszego pana Cy
bulskiego.

Ja k  się dowiadujemy, wkrótce rozpoczętą bę
dzie bndowa pałacn hr. Alfreda Potockiego przy 
ni. Kopernika. Kami* nica, stojąca na gruncie, na 
którym  stanie paiao, zostanie sbnrzoną, a b iura 
centralnej kancelarji przeniesione będą do kamie
nicy „pod zielonem drzewem", Którą hr. Potocki 
na własność nabył.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Bouszów, w powiecie rohatyńskiin, na 
dokończenie bndowy cerkw i, zapomogi w kwocie 
100 złr.

III. wykaz składek na rzecz kolonij waka
cyjnych: D yr. Walenty Kozioł od grona nauczy
cieli IV . gimnazjnm 27 złr. 41 cent., Stefania 
"Wechslerowa z jarm arku w ogrodzie Miejskim 4 
złr. (1 ubiory dziecięce wartości 16 złr.), ks. Jan  
Stopczyński dyrektor szkoły PP . Benedyktynek z 
listy składek 18 złr., dyr. K arol Mały 10, s ta ro 
ścina Kosińska 5, dyr. M arja Tychowska 4, dyr. 
W alenty Kozioł ze składek dodatkowo 2*62 , ks. 
Hieronim Niemczynowski z listy składek 8  , dyr. 
Franciszek Szpetmański z listy  składek 6-60, 
strzelec w restauracji p. N. Topfera 4*68, strzelec 
w restauracji p. Stadtm ullera 1*30, Ju ljusz Miko- 
lasch z listy składek 30, opłata od ncznia W. 20, 
S tanisław  hr. Skarbek z listy  składek 15, dyrekt. 
W alenty Kowalówka z listy  składek 11-76, dyr. 
Adbla Dawidowska z lis ty  składek 6*30, Eufro- 
zyna Wasilko z listy składek 3 50, M. Kurowski 
dyr. gimnazjnm w Brzeżanach z litty  składek 3 40, 
dyr. Jakób Czapelski z listy  składek 4-35, dyrekt. 
W alenty Kozioł dodatkowo 12 76, opłata od uczen
nicy H . 20 złr.

Razem 218 złr. 68  cnt.
Poprzednio wykazano 998 z łr 82 cnt., ogó

łem więc wpłynęło po dzień 5. lipca br. 1217 złr. 
50 cnt.

Podań o przyjęcie do kolonji wakacyjnej wpły 
nęła znaczna ilo ść , a biedne schorzałe dziatki o 
wybladłych woskowych tw arzach , o zapadłych 
wgł»,b oczach i zwężonych p iersiach , oczekują z 
upragnieniem rezultatu  swej prośby.

Fundusze ja k  wyżej wykazano, nie mogłyby 
wystarczyć do wysłania znaczniejszej liczby dzieci, 
wierzymy jednak, że ludzie dobrej woli, którym 
pomyślny rozwój naszego społeczeństwa na sercu 
leży, dostarczą jeszcze hojną ręką środków do 
spełnienia taK dobrego cela, tembar.iziej, że jesz
cze wiele lis t składkow ych, rozesłanych w maju 
bież. r. uproszonym osobom, dotychczas nie zwró
cono.

Zarazem komitet z wdzięcznością podaje do 
publicznej wiadomości, iż bar. Czedik, prezydent 
generalnej Dyrekcji kolei państwowych w "Wiednin, 
wyjątkowo zezwolił na przewóz kolonistów ze 
S tryja do Skolego, uwzględniwszy szczupłe fundu
sze i trudne położenie kom itetn w obec klęski m. 
S tryja, a co najw ażn ie jsza , niemożność w otrzy- 
m&nin podwód na przewóz kolonistów ze S try ja 
do Skolego, za co niech nam wolno będzie złożyć 
na tern miejscu serdeczne podziękowanie w imieniu 
biednej dziatwy.

Sprawy nauczycieli, z  "Wiednia donoszą: Mi- 
szkM *ftW° oświaty uwzględniło petycję nauczycieli 
klasy rarngiaiCcho ^ łPI 2 d*leJenle. ich do wyższej 
Praw o toKńaCn rs « !? Pi A0 d , trz e c ie g 0  < l^quenm m . 
Radom szkolnym kra in*  bed? ie P o s łu g iw a ć  
ster :wn. J°wym, ale wprost Mini-

Napad na Wysokim Zamku Antonina W asz
kiewicz, służąca, napadniętą • ostała *r.zora* 
godzinie 10 . rano, a więc w b i a ł y  d a l ,  ® 
głównej alei Wysokiego Zamku, przez nl^wygła
dzonego dotychczas rzezimieszka, który, powaliw
szy ją  na ziemię, zdarł z niej chustkę. Na krzyk 
napadniętej, nadbiegł jak iś  żyd, co widząc rabuś, 
ukrył się w krzakach.

Wywiezienie trupa bez wiedzy władz Jak 
nam donoszą z domu przy ulicy Starozakonnej 1.

6, zm arła tam onegdaj żydówka, rodem z Roba- i 
tyna, k tórą fam ilja bez Wiedzy odnośnej władzy 
wywiezła do miejsca rodzinnego. Dziwić się na
leży zaprawdę, że podobne rzeczy mogą się dziać 
we Lwowie.

Dzieciobójstwo. W czoraj o godzinie 7. rano 
spostrzegła zarobnica Paulina Podgórska leżący 
w Pełtw i pakiećik, ov.inięty w papier cza.ny  ob
wiązany szpagatem. Posłała więc syna, który wy
dobył z wody pakiet, a po otw arciu tego spostrze
gła z przerażeniem, że zaw iera on udnszone dziec
ko płci męzkiej, owinięte w kaw ał koca i ścierkę. 
Zwłoki dziecięcia odesłano do kostnicy szpitalnej 
i zarządzono poszukiwania za matką i spraw czy
nią ohydnej zbrodni.

0 pożarze kol gjum i kościoła 00. jezuitów 
W Starejwsi, podają korespondenci następujące je 
szcze szczegóły: O godzinie 11 gdy dachy kole
gium i kościoła stały jnż w onrniu, wy.iiesioue 
byty z klasztoru prawie wszystkie cenniejsze ru 
chomości. K lerycy nowicjatu w raz ze stróżami z a 
konnymi ratow ali księgi cennej bibljoteki podręcz
nej, manuskryptu i rzadkie dzieła treści teologicz
nej. Z kościoła, wśród płaczu ludu , wynoszono 
świeczniki, obrazy, cyborjuin, a o godzinie wpół 
do 12. Sancfissimum  Ocalały także organy k o 
ścielne, które atoli w części rozebrano. Ogień po
zbawił mieszkańców klasztoru nietylko dachn, ale 
i niezbędnych potrzeb do życia, spaliły się bowiem 
zapasy żywności, gromadzone już na zimę dla 150 
osób, oraz s ta jn ie , obory z krowami i trzodą 
chlewną, wreszcie narzędzia folwarczne. Na szcze ■ 
gólne uznanie zasłnguje pomoc, niesiona płonącemu 
klasztorow i przez ludność sta ro w ie jsk ą , a szcze
gólniej brzozowską. Kto widział tych strażaków 
i majstrów brzozowskich , wynoszących olbrzymie 
konfesjonały i ciężkie sprzęty kościelne, tych chłop
ków, niosących wśród zgliszczy i płomieni wodę, 
lub owych żandarmów, stojących na posterunku 
wśród płomieni, ten nigdy nie zapomni tego w i
doku. Sanoczanie całą noc pilnowali klasztoru wraz 
z jedną sikawką brzozowską i częścią straży o- 
chotniczej tegoż miasta. W szelkie zresztą środki 
ostrożności zarządził ck. starosta brzozowski, który 
do późnego wieczora był osobiście przy strasznym 
pożarze.

Sokal 5. lipca. Dnia dzisiejszego nadesłała 
nam R ada powiatuwa w Kamionce 50 zł. na cele 
urządzenia knrsn wakacyjnego n a u k i  g i m n a 
s t y k i  dla 40 nauczycieli tutejszego OKręgu 
szkolnego. D atek ten pomnożył marszałek tejże 
Rady hr. St. B a d  e n  i ,  dodając od siebie 50 zł., 
za co wspaniałomyślnym dawcom niniejszem szczere 
pudziękuwanie składamy.

Komarno 3. lipca. w  144 numerze Dziennika  
Polskiego z 26. czerwca pomieszczoną została ko
respondencja z Komarna, podająca do wiadomości 
publicznej wynik dokonanych wyborów tutejszej 
zwierzchności gminnej i przy tej sposobności ce
chująca mię w krótkich a dosadnych wyrazach 
„jako wroga wszystkiego co polskie.* Zarzut ten 
odpieram z pogardą, bo podyktować mogła go 
tylko zła w iara w parze z złośliwością i chęcią 
zohydzenia mojej dobrej sławy. Urodziłem się R u
sinem i takim  umrzeć m uszę; drogiem mi je s t 
wszystko, co szczerze ruskie — lecz szanuję i ko
cham wszystko co polskie, a oraz piękne i szla
chetne, bo na jroKbie] lite ra tu rze  yrykarnułem i 
kształciłem  m LJego ducha, w polskich tow arzy
stwach i domach zawsze żyłem i obracałem się, 
między Polakami liczę moieh najlepszych przyja
ciół i druhów z ubiegłych la t szkolnych j z la t 
późniejszych; w gronie Polaków mam moją naj
bliższą rodzinę, a całem mojera dotychczasowem 
życiem starałem się złożyć dowody zawsze i 
wszędzie, że można być dobrym, miłującym swój 
naród Rnsinem, a mimo to szczerze i serdecznie 
sprzyjać polskiej sprawie.

Podczas całej akcji przedw yborczej, której 
rezultatem  był wybór na burm istrza kandydata 
przezemnie popieranego, nigdy nie robiłem z tej 
sprawy kwe tji narodowości i ani razu nie wy
stępowałem za nim d la teg o , że jest Rusinem. 
Każdy, kornn dobro krajn  leży na sercu, a na
miętnością nie daje się unosić, musi boleć nad 
tem, gdy widzi, jak  przy wyborach do Rady pań
stwa lub Sejmu dwa bratnie narody w imię różnic 
narodowościowych za łby się wodzą. Atoli obu
rzeniem już i wstrętem musi go napełnić każda 
nieprzebierająca w środkach agitacja w imię tych 
różnic, podejmowana tak  skwapliwie bądź przez 
Rusinów, bądź przez Polaków, przy lada wyborach 
do Rady gminnej lub do miejscowej Rady szkolnej 
i tym podobnych dygnitarstw  małomiasteczkowych 
— jakkolw iek celem tych instytucyj jest tylko 
wspólny i tuk pożądany nam wszystkim rozwój i 
postęp na pola ekonomicznem i na pola oświaty.

Popierałem p. Michała Kosa na burm istrza, 
bo uważałem go w danych warunkach i okolicz
nościach za najodpowiedniejszego do tego urzędu. 
Nie je s t bowiem z prawdą zgodne, jakoby p- Mi
chał Kos nie posiadał żadnej na burm istrza kw a
lifikacji, jak  to się korespondentowi wyrazić po
dobało. Należy on ,lo grona najinteligentniejszych 
mieszczan tu tejszych, zażywający powszechnego 
szacunku i poważania i jako tak i został wybrany 
do grona obecnej Rady powiatowej i na zastępcę 
członka W ydziału powiatowego. Bardzo chlubnie 
i to o nim świadczy, że będąc tylko średnio za
możnym, z wszelkim wysiłkiem kształcił czterech 
swoich synów, z których dwóch je s t doktorami 
medycyny, jeden doktorem praw. a jeden dotąd w 
gimnazjum uczniem celującym. Mam więc wszelką 
nadzieję, że przy poparciu, którego użyczy mu 
inteligencja w Radzie gminnej zasiadająca, a któ
rego rzetelnie od niej domagać się może, rychło 
nasze miasto do pożądanego porządku doprowadzi.

Nie będę robił porównania między obranym 
burmistrzem a kontrkandydatem, bo i dlaczegóż 
za cudze grzechy, za to, że korespondentowi po
dobało się na moją osobę żółć swoją wylać, ma 
być uczciwe nazwisko trzeciej osoby z tytułu po
lemiki po dziennikach włóczone ? Zaznaczyć mi 
tylko wypada, że autor korespondencji tak  rzecz 
przedstawia, jakoby jeinn i jego przyjaciołom za 
leżało tylko na tem, aby na czele gminy stanął 
człowiek światły. Ile rzetelnej prawdy na tem, 
dosyć przypomnieć, że przed kilkoma miesiącami, 
przy sposobności wyborów do obecnej nowej Rady 
gminnej, część tych samych przyjaciół wystąpiła 
bądź otwarcie, bądź skrycie z wszelką zawzięto
ścią przeciw mojej osobie, aby mnie w ogolę nawet 
do Rady gminnej nic dopuścić, obawiając się, A jm  
nie zechciał sięgnąć po krzesło knrnlskie „mera* 
Komarna. Czy także i wówczas w „imię in teligencji1* 
była ta  borba inscenowaną?

Qdy następnie jednak oświadczyłem, że nie 
mam ani z ipała  sięgać po ten zaszczyt, ani nie

wiązkom °b° ' 3„ .,.A . .y™* mógł odpowiedzieć, wówczas
zg i i  my się mjzyscy, którzyśmy kierowali temi 
wyborami, ze będziemy popierać na przyszłego 
burm istrza p. Michała Kosa, którego w danych

okolicznościach uznali wszyscy za najodpowiedniej
szego. Na tej umowie st :ą popierałem kandyda
turę p. Kosa, bo uważam, że jest rzeczą godną 
każdego męża, rozważyć dobrze i zastanowić się 
nim się da słuwo, l e c z  r a z  d a n e g o  s ł o w a  
w k a ż d y m  r a z i e  d o t r z y m a ć .  Inscenowana 
na tydzień przed wyborami ag itacja  za kontrkan
dydatem, zdziw iła mię zatem nie mało, lecz oraz 
i pouczyła, że niestety nie wszyscy i nie zawsze 
podzielają powyższe zdanie. — Że nie chodziło 
stronie przeciwnej o postawienie na czele miasta 
człowieka światłego, lecz tylko o postawienie na 
swojem, i to jest dowodem, że na cztery dni ja zed 
dokonanemi wyborami oświadczyła mi, że odstę
puje od kandydatury pana A. K . , byle tylko pod
jąłem się przeprowadzenia wyboru na burm istrza 
p. Michała Prnchnickiego, mieszczanina, różniącego 
się tylko wiekiem od kandydata, przezemnie na 
podstawie umowy popieranego. — Otóż to jest 
wielka małomiasteczkowa polityka pana Onufrego, 
którego d ew izą : „niech nie będzie ani na mojem
ani na twojem.* — Nareszcie i w tem rozminął 
się szanowny autor korespondencji z prawdą, gdy 
tw ierdzi, że całe stronnictwo polskie, przez miej
scową inteligencję reprezentowane, stanęło po stro
nie jego kandydata, skoro mu przecież wiadomo, 
że p. K. Am , znany zresztą ze swoich gorących 
ncznć patriotycznych polskich, o l  samego początku 
przeciwny był jak  najmocniej tej kandydatnrze, 
nie widząc w niej dla miasta korzyści. In teligen
cja więc, należąca do grona Rady gminnej, po
dzieliła się między sobą na dwa obozy w tym 
stosnnkn, że dwóch stanęło za kandydatem sza
nownego korespondenta, nie licząc samego kandy
data, a dwocli przeeiw.

Praw dą jest, że stronnictwo przeciwne, wi
dząc swoją, niemoc przeprowadzenia forsowanej 
przez siebie kandydatury, ofiarowało mi się w o- 
statniej chwili z gotowością popierania mej k a n 
dydatury na burm istrza. Nie była to jednak kon
cesja dla mnie uczyniona, — jak  się autor kore
spondencji w yraża — lecz owszem wysłannicy tej 
p a rtji złożyli mi zapewnienie, że uw ażają moją 
dotychczasową akcję za zupełnie lojalną i przed
łożyli mi p r o ś b ę ,  abym przyjął tę  kandydaturę 
i ratow ał icn z fałszywej sytuacji, w jakiej się 
w obec całej gminy znaleźli, przez dwukrotne zde
kompletowanie Rady gminnej, aby nie dopuścić do 
wyboru Zwierzchności, i przez narażenie przez to 
gminy na opłatę trzyiazow ych kosztów komisyj
nych, delegowanego komisarza Starostw a, w sumie 
około 40 złr. wa., przez co tylko powszechne nie
zadowolenie w mieście wywołali. Lecz propozycja 
ta  uczynioną mi została późną nocą przededniem 
wyborów, a jakkolw iek gotów byłem ostatecznie 
w razie, gdyby kandydat dotychczasowy, przeze
mnie popierany, zrzekł się swej kandydatury na 
rzecz moją i gdyby projekt ten  miał większość 
zapewnioną, zrobić z siebie ofiarę i ze szkodą 
własnych interesów przyjąć ten ciężar, aby tylko 
koniec położyć tak uieprzyjemnym i szkodliwym 
antagonizmom i waśniom małomiasteczkowym, to 
jednak okazało się za mało czasu, aby caią akcję 
w ciągu niespełna jednej godziny przerzucić na 
zupełnie inne jak  dotychczas tory. Został więc 
wybrany burmistrzem p. M. Kos, a w korespon
dencji z tego samego dnia nacechowano mnie wro
giem kraju.

Oto wierny obrazek z małomiasteczkowych 
dziejów — oo prawda, woale nie zachwyoająoj i  
nie im.eresujący.

Nie uważałbym za godne siebie odpowiadać 
na tę złośliwą korespoudencję, gdyby tu  tylko o 
moją osobę chodziło, zwłaszcza, że słusznie stare 
przysłowie powiada, że „brudną bieliznę w domu 
prać n a l e ż y P o c z u w a m  się jednak do obowiązku 
tego w obec szerszego grona moich znajomych, 
życzliwych kolegów i przyjaciół, k tórzy zapewne 
z niemaiem zdziwieniem odczytali korespondencję 
komarniańską, równocześnie w Gazecie i Dzienniku 
zamieszczoną, i którzy wszyscyby mi za złe wzięli, 
jezelibym inwektywę podobną bez słusznej odprawy 
zostawił.

Poczuwam się nareszcie do tego obowiązku 
w obec moralności publicznej, k tóra  bardzo cierpi 
na te m , że żywioły niespokojne i destrukcyjne, 
których motorem są tylko osobiste niechęci i z a 
wiści, a celem jedynym bardzo często małostkowe 
ambicyjki i błahe próżnostk i, całą swoją pracę 
„organiczną" na tem zasadzają, że wywołują wa
śnie i niezgody w imię rożnie narodowościowych 
nawet ta m , gdzie nie ma do tego powodu i pod
stawy, a zużywszy na miejscu cały arsenał pod- 
uszczeń i inwektyw, następnie obryzgają przeciw
nika za najlepsze i najszczersze jego chęci w pis
mach pnblicznych błotem; jako wroga sprawy na
rodowej, przyczem mają jeszcze... odwagę, drapo- 
wać swoje destrukcyjne i w najwyższym stopuiu 
szkodliwe czynności w togę patrjotyzm u! To nie 
godne mężów, to chyba nierozsądna igraszka nie
dojrzałych d z iec i, by dogodzić chwilowym swym 
namiętnostkom i do nich to woła książę biskup- 
poeta:

„Przestańcie dzieci, bo się źle bawicie,
„Dla was to jest igraszką, nam idzie o życie*,

0 życie, o przyszłość narodn, dla którego 
tylko na podstawie wzajemnego porozumienia się
1 pospólnej zgodnej pracy około podniesienia bytu 
m aterjalnego i poziomn intelektualnego naszego 
ludu, naszej młodszej braci i około pozyskania 
jego zaufania, lepsza przyszłość, lepsza dola za
kwitnąć może, i — da Bóg - -  zakw itnie!

W łodzimierz Łuszpiński, 
ck. notarjusz w Koraarnie.

W Wojniczu i okolicy dnia 4. bm. szalała o- 
kropna burza. Grzmoty z piornnami wśród naj
większej ulewy zdawały się nie mieć końca. P io
run uderzył w sygnatnrkę, pobitą blachą, po niej 
przez dacii, poodrywawszy gonty, wleciał oknem 
kaplicy do kościoła. Tu powstał najokropniejszy 
popłoch między ludźmi którzy się właśnie zebrali 
na nieszpory. Piorun, wpadłszy do kaplicy, pood- 
ryw ał niektóre części ołtarza, zgrnchotał nową 
skrzynię i wyrwał kawałek posadzki asfaltowej. 
Z ludzi- n ik t nie poniósł uszkodzenia.

Wiedeń 6 . lipca. w  sferach turystów krążyła 
wczoraj po południu pogłoska, że Pallavicini, 
Crommelin i ich dwaj przewodnicy zostali wczoraj 
znalezieni bez życia w pobliżn szczytu alpejskiego 
Gloikner, i że oderwany kawałek skały był przy
czyną tej katastrofy. Depesza z Lienzn nadana o 
godz. 8 . wieczór, doniosła jednak, że wszelkie po
szukiwania były dotąd bezowocne. Poczynają obe
cnie wątpić o rychłym rezultacie poszukiwań. De
pesza z Zell am See, nadana o godz. 10. minnt 40 
w nocy donosi, że na miejscu katastrofy znale
ziono laskę, k tóra m iała być własnością jednego 
z przewodników.

Nowy prezydent krajowy na Szląsku, F ra n 
ciszek Karol Ferdynand hr. Merveldt, urodził się 
w rokn 1844 i je s t synem zmarłego w roku 1819 
hr. Maksymiliana M., (ochmistrza dworu arcyksięcia 
F ranciszka Karola) — i jego żony O ktawji, z do
mu Czernin. Po nkońozeniu stndjów prawniczych,

wstąpił do służby rządowej przy Namiestnictwie 
dolno-anstrjackiem. Po czterech latach został w r. 
1876 sekretarzem Namiestnictwa w Salzburgu a 
w rokn 1878 starostą. "W roku 1881 awansował 
na raacę rządowego w Celowcu a w rokn 1884 
przeniesiony został z tytuiem radcy dworu do Salz
burga. "W roku następnym przeniesiony został jako 
rzeczywisty radca dworu do Gracn, zkąd powołano 
go na prezydenta Szląska.

Tajemnicze zniknięcie właściciela domu ban
kowego. Kierownik domn bankowego w "Wiedniu 
pod firmą: „Otto Jnng  et Gomp.“, Zygmunt Die- 
tr ich s te in , zniknął przed kilkn dn iam i, a różne 
okoliczności przemawiają za tem, iż odebrał sobie 
życie. Powodem tego domniemanego czynu ro ip a c i-  
iw ego mają być złe stosunki nn a^ęw e  i ogromne 

s tra ty  pieniężne, ponie-Lne w ostatnich czasach. 
Poszukiw ania prowadzone przez krewnych i p rzy
jaciół D . , okazały się dotychczas bezskateoanemi. 
Nieszczęśliwego t Dgo człowieka zaliczają we W le- 
dniu do najrzetelniejszych właścicieli domów ban
kowych, i pogłoski o sprzeniewierzeniu przez niego 
złożonych w jego kantorze depozytów, są zupełnie 
nieprawdziwe.

Samobójstwo majora. W nocy dnia 5. bm. 
odebrał sobie życie major na pensji, W acław K ei- 
ler, w willi Geinfain. Samobójca poderżnął sobie 
g tr l ło  brzytw ą i skonał natychm iast. W  liście 
adresowanym do dzieci, podaje K eller jako powód 
samobójstwa nieuleczalne rozdrażnienie nerwowo. 
Trzej synowie zm aiłego, należą do stann woj
skowego.

Na Uniwersytecie w Kazaniu ukończyli w tym 
roku W ydział m edyczny: Mieczy naw Grabowski 
i Adolf Kamiński.

„Frm age de Babia Goura* — tak  ochrzczony 
ser polski znajduje \7 Paryżu w sklepie Charcon- 
tie r’ów chętnych nabywców, którzy wielce sobie 
chwalą zwyczajną ,bryndzę", efektownie nazwaną.

Mezalians... Ja k  wiadomo — nazywają tak  
na wielkim i małym świeoie małżeństwa, zaw arte 
przez osoby nierównego pochodzenia,. Jeżeli jednak 
zdarzy się, że młody człowiek z hrabską koroną 
lub książęcą m itrą raczy ożenić się z panienką 
pochodzenia mieszczańskiego i w zamian za p ięk
nie brzmiące rodowe nazwisko swoje otrzymnje 
jej posag, z którego następnie sznmnie żyje i im
ponuje — a za co znów zwykł wywdzięczać się 
rodzicom swej żony pogardą i lekceważeniem — 
czy to także m ezalians?

Temi słowy zapytuje kronikarz wiedeńskiego 
Tagblatfu i dla u łatw ienia czytelnikowi odpowie
dzi, przytacza następującą autentyczną historję z 
życia wiedeńskiego. Pewną znaną rodzinę miesz 
czańską we "Wiedniu, ludzi uczciwych i zamożnych, 
spotkało niedawno to nieszczęście, że młody poto
mek rodu historycznego, zajmującego w almanachu 
gotajskim miejsce wybitne, Lr. C.-M., zakochał 
się w ich eórce jedynaczce. Rodzice miodej i p ięk
nej panienki, Zofji M., posiadali na jednem z 
przedmieść stolicy fabrykę towarów kruszcowych, 
a w śródmieśuin nlję ze swojemi wyrobami. W  
sklepie tym przesiadywały najczęściej żona i córka 
fabrykanta, przyczyniając* się trudem »woim do 
puWudzenia fabryki i handlu ojcowskiego. Owoz, 
dzięki tej okoliczności, poznał hr. C.-M. panną 
Zofję, znalazłszy się pewnego razu  przypadkiem 
w sklepie, i od tej chwili niemal codzień sprowa
dzał go tn  jak iś in te re s : ra> potrzebował łańcn-
cna, to  U ijk J  r i n s u ,  (W o ż iil ltj» Oc'T"
wiście wcale mn nie szło o ie okazy fabryczne, 
które z czarującym uśmiechem i gracją  anioła po
dawała mu z za lady piękna Zufja, lecz o jej 
serdnszko niewinne — a ono niestety nie Lyło z 
twardego m etalu .. .  Olśniona tytnłem szarm anc
kiego klienta, pozwoliła się mn nwikłać w zieoi 
pajęcze, i po niejakim czasie przyszły następstwa, 
które, jak grom z jasnego nieba, spadły ciężarem 
hańby i zgryzoty na nczciwych a biednych rodzi
ców... Szczęściem dla siebie, p. J .  M. nie przeżył 
długo wyrządzonej mu krzywdy i zanim hrabsLl 
potomek u jrzał światło dzienne, u legł apopleksji. 
Z śmiercią ojca przypadł córce znaerny m ajątek, 
co, zdaje się, pomogło znakomicie do obndzenia w 
piersiach pana hrabiego rycerskiego poczncia ho
noru i skłoniło go do >aślnbienia mieszczańskiej 
kochanki. Spełniły się tedy sny i m arzenia szalo
nej dziewczyny — została hrabiną. A toli blask 
obecnego je j nazwiska i nowa sytuacja społeczna 
nie na długo starczyły je j za nłndę szczęścia — 
jnż po kilkn tygodniach przekonała się biedna, że 
mąż ani trochę nie myśli o tem, aby osładzać a 
choćby tylko znośnem nczynić małżeńskie ich po
życie... R azu pewnego oświadczył żonie swej wy
raźnie, że nie chce znać świekry i nie życzy so
bie jej odwidzin. Gdy mimu to stroskana m atka 
sta ra ła  się za jakąbądź cenę widywać się z uko
chaną jedynaczką i podczas jednej z takich wizyt 
potajemnych zszedł ją  zięć w pokojach żony 
wybuchnął znpełnie niearystokratycznie i bez o- 
gródki zapowiedział starej kupcowej, że niepro
szonych gości zwykł przez lokaja wyrzucać za 
drzwi... To przepełniło miarę utrapień — zrozpa
czona m atka zaniemogła ciężko i wnet „poszła — 
jak  to mówią — gryźć ziemię", aby ustąpić z 
drogi zięciowi-hrabiemu. Taki był finał przudostat 
niego aktu  tego dramatu. Treść zaś ostatniego 
brzmi w ten sposób, że nieszczęsna bohaterka w 
przystępie rozpaczy zażyła temi dniami truciznę i 
leży w śmiertelnych kurczach, pono bez nadziei...

Ekspedycj’a naukowa. Statek  parowy „Saint- 
M aiceanx“, własność firmy sławnego wina szam
pańskiego tegoż nazwiska, wypłynął w tych d n iach  
z Antw erpji, celem zwidzenia najwięcej wysunię
tych na północ wybrzeży Norwegji. Na czele tej 
ekspedycji stoi uczony dr. Arnould de Birkadem 
i kilkn młodych naturalistów . Ekspedycja ma do
trzeć aż do Frondjhem, Tromsoe, miejscowości, 
najwyżej położonych.

Wiadomości literackie i artystycirs
Wiadomości 080bi8te. G azeta Swiet pisze, że 

toczą się nkłady z p. M o d r z e j e w s k ą  i k o i -  
■ i m o zaangażowanie ich do Moskwy i P eters- 
bnrga na 20 występów podczas zimy tegoroczŁąi.

Konkurs. D yrektora artystycznego potrzebuje 
Towarzystwo mnzyczne *■ [Krakowie i ofiaruje 800 
zł. płacy. Podania przyjmuje wydział Towarzystwa 
przed upływem s ie rp n k  br.

IX.) Kraków 5. lipca. Operetka lwów ka, go
szcząca n nas przeszło od miesiąca, dała ja *  30 
przedstawień i zdaje się, że nie ma praw a użala
nia się na obojętność Krakow ian. Potężnym też 
sprzymierzeńcem tea tin  je s t pora deszczowa, zgro
madzająca co wieczora tłnmy publiczności u okien
ka kasy teatra lnej. Prócz znanych tn  z la t  da
wniejszych, a zawsze z równą starannością wyko
nywanych operetek, przedstawiono dotychczas z no
wości „Gasparone* t wznowiono „Niewiniątko*- 
„Gaspaione" zrobił tu, jak  w ogóle wszędzie, b a l' 
dso korsyiitne wrażenie i powodzenie ma już za
pewnione. Znaczną część sukcesu odniesionego t ł  
operetką przypisać należy paniom Skalskiej vOhar-
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lotta) i Kasprowiczowej (Zenobia), tudzież panom 
Banaiowskiemn (Benozzo) i Skalskiemu (Podesta). 
Za czasu ostatniej naszej bytności we Lwowie wi
dzieliśmy panią Radwan w p artji Ciiarlotty, pana 
Myszkowskiego jako Podestę, i ośmielamy się 
tw ierdzić, że obsada ówczesna tych ról żadną mia
rą  nte mogła iść w porównanie z obecnem ich wy
konaniem. — Zdanie to podzielała także prasa 
lwowska. Również udałym pomysłem było wzno
wienie „N iew iniątka", Klóie znalazło u publicz
ności nader przychylne przyjęcie, dzięki wybornej 
grze panny P raun  w roli tytułowej, tudzież grze 
pani Bocskaj (Doudouk) i p Skalskiego (Troupeau). 
Ten ostatn i z banalnej, operetkowej possaci zrobił 
kreację prawdziwie artystycznie obmyślaną i wy
konaną w najdrobniejszych szczegół .ch. P a trząc  
na grę p. Skaiskiego w operetce, zal nam praw 
dziwie, że aiuysta ten nie występuje raczej w ko- 
medji W iolka siła Komiczna obok rzadkiego daru 
obserwacyjnego i wyrobionej techniki scenicznej 
»ą w ystarczającą potemu kwalifikacją a r ty s ty , któ
ry  na te raz  je s t prawdziwym filarem operetki.

- Z oper ujrzeliśmy dotychczas „Halkę", „Tra- 
7i*tę“ i , Carmen". W ooenie tych przedstawień 
na naszej is tn ie  t ,  przedewszyśtsiem I®i gi ę
dnlć okoliczność, że wykonuje je towarzystwo ope
retkowe, nie zaś operowe. Z tego też stanowiska 
wjmodząc, wykonanie tych oper nazwać musimy 
zaSwalająóiśm pod każdym względem Zdanie na
sz- usankcjonowali zresztą swyn aplausem licz- 
ri^ sgromadzona publiczność, a oklaski zebrane 
przez pan ie : Kasprowicz (Halka), Skalską (Yio-
letta) i Bocskaj (Carmen) są najlepszym dowodem 
ni«*łainanego uznania, jakiem darzy publiczność 
trty  primadonny lwowskie.

W  ogóie przedstaw ienia tow arzystw a lwow- 
s* pngo odznaczają się wszelką starannością w wy
kopaniu i wystawie, co przypisać należy energicz
nej reżyserji p. Sauhorowsklego, który nie szczę- 
d ą  oru lu, by sprostać swemu niełatwemu zadaniu.

Niełatwemu, powtarzamy, gdyż jak opowiadają 
wtajemniczeni w sprawy zakulisowe, utrzymywa-

w należytej ry«.i* i pięcia nielabiącyek się na 
wzajem primadon, dwu nienawidzących się teno- 
1 'w , trzech komików wygadujących na się w za
jemnie, tudzież całej hałaśliwej rzeszy cnorzystek 
i chórzystów, nie je s t ani rzeczą tak  łatw ą, ani 
też tak  ponętną, jakby się na pierwszy rz a t oka 
zdawało.

Od tea tru  niedaleko do recenzentów, między 
którymi sroga mimo kanikuły zaw rzała walka, 
^ n lk a  ta, rozniecona przybyciem operetki, nie- 
tylkc nie ustaje, lecz owszem coraz szersze przy
biera rozmiary. Czas, B icz , Djabcl uderzają 
w zwartej falandze na niefortunnych recenzentów 
Reformy (pp. O. O. i Amn.), którzy nie tw orzą 
wprawdzie (jak to już w swoim czasie sprostowa
liśmy) prawnie zarejestrow anej spółki, lecz krom 
•■sdkiego iście podobieństwa stylu swych oprajo- 
wań, zgadzają się najzupełniej w bezprzykładnej 
nieznajomości sceny i gry artystów i czynią tylko 

godności organu, z którym pod każdym in- 
nym wzglądem sympatyzujemy.

Ciągłe ataki wymierzane przez młodziuchnj o
*prawozdawców Reformy przeciw teatrowi, a po
zbawione wszelkiej racjonalnej podstawy, nie zdo
łały wprawdzie odstręCzjć puDliczności od bywa
nia w teatrze, ni też obniżyć wartości a rtystycz
nej osób, które popadły w niełaskę u tych pa
nów — w każdym jednak razie narażają  one na 

P «w age p ism a, w k tó r e m znajdują po
mieszczenie, l  w  o s ta te c z n y m  rezultacie dyskredy
tu ją  do r e s z ty  p ro teg o w an e  p rz e z  sio Indywidua. 
Nec sutor ultra crepidam.

Ruch Stowarzyszeń.
Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł". W y

dział lwowskiego Towarzystwa gimn. „Sokoł" przy
słał do wydziału krakowskiego „Sokoła" następu
jącą odezwę •

„W dniach 19. i 2 0 . lipca br. odbędzie się 
We Lwowie w alny Zjazd członków T ow arzystw a
pedagogicznego. W  obeć tego, iż  w Zjeździe tym 
wezmą także bezwątpienia ndział członkowie To
w arzystw a pedagogicznego zamieszkali w K rako
wie, którzy są zarazem członkami tamtejszego To
w arzystw a gimnastycznego „Sokoł", postanowiliśmy 

Cra8ie odbyć przy udziale zgroma- 
na Zjeździe Towarzystwa peda-

g znego członków naszych ńlij, oraz członków 
szan. Towarzystwa WSt,61ne zebJranie dla omńwie-
ma wa mejszych spraWj dotyczących Towarzystwa 
nasz.gu i jego fillj. w  myaI uJchwaty wydziaru
Towarzystwa n„sz.go urządiam y wieczorek gimna
styczny we własnej sali p r„y ulicy Zimorowicza 
w poniedziałek dnia ’ 9. i lpca b r_ J0 godzilue 7.
wiecrorem, na który sp raszam y  wszystkich uczest
nik. w Zjazdu p e d a g o g ic z n y . £ 0 wiecz0rku tym 
nastąpią o godzinie 9. wieczór obrady, o których 
wyżej mowa, górnych lokalnościach budynku 
naszego, na które mamy zaszczyt zaprotD  tych 
członków »zan. Towarzystwa, którzy na powyższy 
Z jazd pedagogiczny do Lwowa p rzy b ęd ą .  o  po
danie liczby członków „Sokoła", przybyć m ają
cych na Zjazd pedagogiczny, uprzejmie prosimy.

Z izby sądowej.
(1 'raiktyka adwokacko, na prowincji.)“

Ze Złoczowa otrzymujemy dziś od dra^Leona 
Ma d e y s k i e g o  pismo, w którem uprasza o 
sprostowanie jednego ustępu z onegdajszego spra
wozdania naszego 7 odbytej w Złoczowie rozpra
wy. Mianowicie sprawozdanie rzeczone podaje, 
jako y dr. M. zeznać mial między innemi, iż urzę
dnicy sadowi czynili wiele wbrew swemu przeko
naniu, co szczególniej odnosi się do ich skargi, 
wniesionej przeciw paniom M. i &. Owoi twierdzi 
natomiast dr M., iż tę uległość urzędników w obec 
prezydenta R a m s k i e g o ,  ograniczył w zezna
niu swojem wyłącznie do faktu przystąj ienia tych
że do skargi gremialnej przeciw obu żonom brze- 
żańskich adwokatów; o innych zaś aktach, do
wodzących presji prezydenta^ wywieranej przezeń 
na podwładnych — dr. M. nic nie wici.

Poznali 5. lipca.
(Proces socjalistyczny.)

Prcoea socjalistyczny przeciw Ludwikowi 
L i c z b i ń s k i e m n ,  czeladnikowi ślusarskiemu 
* Gniezna, toczył się w piątek przed Izbą karną 
tutejszego Sądu ziemiańskiego. Oskarżony zatru
dniony był w fabryce Cegielskiego, aż do listopa
da rz., a następnie bawił w Poznaniu bez zajęcia.

czasie tyn. rozrzucano po mieście naszem ode- 
*Wę socjalistyczną „D-1 Indu pracującego". By- 
wnł w restauracji Kubiaka, gdzie się spotykał 
1 J a n i s z e w s k i m ,  introligatorem, znanym 
z dawniejszych procesów socjalistycznych i pewne- 
(?o razu miał się wyrazić jak następuje: „Co się
Jadziecie kłócili i bili, weźcie się do cesarzów, 
~*ólów i innych wielkich panów i bijcie ich, aby 
wreszcie na śwlecie było lepiej."

Na słowach po wyższych opiera się ak t oskar
żenia. W  dniu 18. maja rb. aresztowano Liczbiń- 
skiego w Poznaniu i znaleziono n niego podczas 
rew izji broszurę soojalistyczną: „Kto z czego
ży je?", wiersze „W ygnańcy", oraz kartkę wybor
czą na Janiszewskiego wraz z adresam i lak iern i
ka Moskowskiego w Berlinie i cygarnika Schnabla 
w Dreźnie, należący oh do głównych agitatorów  
osejalis tycznych.

Lnbo oskarżony zaprzeczył w terminie wszyst
kiemu, świadkowie zeznaii, że wypowiedział po
dane powyżej słowa, a nadto policyjne poszuki
wania wykryły, że był swego czasu w Paryżu i 
należał tam do. socjalistycznego Stowarzyszenia.

Prokurator uważając oskarżonego za socja
listę, a nawet anarcLi.tę, wniósł na skazanie go 
na 2 la ta  więzienia. Sąd zaś skazał go tylko za 
wykroczenie przeciw porządkowi puDlicznemu na 
9 miesięcy więzień5a.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(A s s lc u ra z io n i  G e n e r a l l  w  T iy e ś c ie ,

Reprezentacja dla Galicji u P. M. Lubieńskiego we Lwo
wie ulica Sykstus1 » J 37). Dyrekcja Towarzystwa ,.Assi- 
curazioni Generali" postanowiła za zezwoleniem rządo- 
wem zapiowadzie znaczne zmiany w warunkach ubezpie
czeń na życie na korzyść stron, w szczególności zaś za
pewnić należącym do pospolitego ruszenia jak najrozle- 
giejsze koncesje. Miduowicie nie traci żadua polica, je 
żeli ubezpieczanie istnieje tylko od roku, nawet i bez do
datkowej premji swej mocy, w razie gdy nastąpi powo
łanie pospolitego ruszenia do czynnej służby i to przy 
ubezpieczeniach do 15.000 złr., ze względu na całą sumę, 
przy wyższych zaś ubezpieczeniach na życie jednej i tej 
samej osoby ze w-ględu na sumę od 15.000 złr. Ta zmia
na jest korzystną i dla tych, którzy już w Towarzystwie 
nbezpieczyli swe życie, gdyż mogą oni w każdej chwili 
zmienić »we police na inne z nowemi warunkami Rozpo
rządzenie to Dyrekcji jest pierwszym krokiem na arodze, 
którą pójść muszą wsaystkie podobne towarzystwa. chcąc 
rozwiązać zadanie, jakie im postawiła nowa instytucja 
pospolitego ruszenia. _____^

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Lwów 7. lipca.

J dział krajowy p ismnowił udzielić W y
działowi powiatov?mu w N o w y m  S ą c z u  kwo
tę 200 złr. tytułyrn' b e z z w r o t n e j  s u b w e n 
c j i  na rekonstrukcję drogi gminnej z Zawady 
do Kamionki.

Miasto i wieś A n d r y c h ó w  położone w po
wiecie wadowickim toczyły ze sobą od niepamię- 
tnrch czasów s p ó r  o g r a n i c ę .  Spór teu zao
strzył się przed 3 laty przy okazji wydzierżawie
nia propinacji przez miasto Andrychów, Wedle 
orzeczenia Starostwa nastąpić m uło uregulowa
nie granic, przeciw czemu jednak wieś A ndry
chów wniosła do Namiestnictwa rekurs. Namiest
nictwo odniosło się do Wydziału krajowego z 
prośbą, czyby Wydział kraj. nie zechciał tento- 
wać ugody między miastem i wsią Andrychowa 
co do ostatecznego uregulowania granie. Wyde
legowanej z ramienia Wydziału krajowego komi
sji na miejsce w osobie p. radcy Michalczewskie
go udało się doprowadzić do skutku zlanie się 
obu gmin w jedną administracyjną całość, jaką 
tworzyły do roku 1767, wtórym [król Stanisław 
August udzielił Ankwiczowi przywileju na wy
dzielenie z gruntów wiejskich pewnego obszaru 
na utworzenie miasta Andrychowa.

Organ tutejszych konserwatystów wymienia 
i*  k" esło Poselskie po śp. Au- 

f  r ‘ kterzenskim , p. T u c z y ń s k i e g o ,  
znanego sportsmena.

7 Pi-Sze T iedeński korespondent Reformy, przestały wierzyć w szczęśliwą g W,azde
m iąistrą Skarbu, a zdania ,ch coraz głośniej szem 
odbijają się echem. Osoby odczuwające instyn
ktowo u s p o s o b i e n i e  n a j w y ż s z y c h  s f e r  
zapewniają, że cały przebieg dyskusji cłowej w y 
w o ł a ł  w t y c h  s f e r a c h  d z i w n e  r o z d r a 
ż n i e n i e .  Ministrowi Skarbu wzięto przedewszyst- 
kiem za złe, że nie przedstawił dosyć wcześnie poło
żenia w jego prawdziwych barwach i nie odsłonił 
całej manipulacji ciągnących zyski z przemytnictwa. 
To usposobienie kół decydujących dodało oczywiście 
otuchy nieprzyjaciołom p. D u n aj e w s k i eg  o, a 
między tymi nieprzyjaciółmi niepoślednie zajmuje 
miejsce rodowa arystokracja wiedeńska. Nie mo
że mu ona pi zebaczyć szorstkiej odprawy, jaką 
dał w przeszłym roku deputacji cukrowarów cze
skich, do której należał między innemi ks. F e r
dynand L o b k o w i c .  N i zażalenia deputacji od
powiedział p. m inister w sposób zdradzający brak 
zaufania w prawdomówność jej członków. Od tej 
chwili cały tutejszy Jockey-club wypowiedział p. 
ministrowi wojnę na śmierć i życie, a dzisiejsze 
ambarasy p. ministra napełniają członków klubu 
nadzieją zupełnego tryumfu. Dodać jeszcze na
leży, że upadek p. Dunajewskiego nie pociągnął
by dziś za sobą upadku całego gabinetu. Minister 
Skarbu nie jes t już owym jedynym, niezbędnym 
członkiem Ministerstwa, jakim był wówczas, gdy 
jeszcze ani p. G a u t s c h  ani p. B a c q u e h e m  
nie piastowali tek. Nowy minister handlu ucho
dzi w opinji tutejszej za człowieka, który w ra
zie potrzeby potrafiłby zająć godnie niejedno s ta 
nowisko. Dymisja p. Dunajewskiego ni < je s t dziś 
dla hr. T a a f f e g o  tak gruźną, jak była przed 
rokiem".

Hy L u b l i n i e  u k o n s t y t u o w a ł o  s i ę  
d n i a  5. b. m. s ł o w e ń s k i e  S t o w a r z y 
s z e n i e  s z k o l n e  im. Cyryla i Metodego. 
Prezydentem wybrany został prof. Ż u p a n  a do 
wydziału weszli wybitni reprezentanci narodo
wości słoweńskiej.

W Gracu odbyło się z g r  om a d z e n i e  r o 
b o t n i k ó w  m u r a r s k i c h ,  na którem uchwa
lono rezolucję domagającą się zredukowania czasu 
roboczego i 20%  podwyższenia płacy.

W półurzędowej Wiener Abendpost czytamy 
następujący telegram z Gracu d. 3. b m .: Tutej
sza Izba handlowa postanowiła poprzeć petycję 
opawskiej Izby handlowej do Rządu o usunię- 
efeeie wadliwości w zarządzie sądowniczym Ga
licji (urn Beseitigm g dei Uebelstaende in der 
Justiz- Yerwaltung Oaiiziens). Wspomniana pety
cja opawskiej Izby handlowej została zapewne 
zakomunikowaną także lwowskiej Izbie handlowej 
i przemysłowej do poparcia, o czem dowiemy się 
na najbliższem posiedzeniu tejż-.

W Paryżu utrzymuj i, że D e e r a i s ,  do
tychczasowy ambasador francuski przy Kwiryna- 
le, ma być zamianuwany następcą pana Fou, her 
de Careil. — Hr. Mii n s t e r  uda się obecnie na 
dwumiesięczny urlop.

Presse dowiaduje się /* Paryża, że n a s t ę p -  
c ą  hr.  F o u c h e r a  w Wiedniu ma być m argra
bia N o  a i 11 e s ,  dotychczasowy ambasador fran
cuski w Stambule.

Dnia 4. b. m. p o w r ó c i ł  z T o n k i n u  
do P a r y ż a  o d d z i a ł  a r t y l e r j i ,  który 
przyjęto z t ioikim entuzjazmem. Ulice były de
korowane. Dziewczęta w bieli podawały żołnie
rzom kwi »ty. Jenerał S a u s s i e r przeszedł 
front, a ludność wznosiła okrzyki „Niech żyje 
arm>a! Niech żyje Francja!" Po przemowie se
natora i mera G o u s o n  przemówił jenerał 
S a u s s i e r  i deputowany E t i e n n e .  Wie
czorem odbył się w Yincennes korowód z po
chodniami.

Z Brukseli donoszą, że król L e o p o l d  o d 
m ó w i ł  p r o ś b i e  Rady miejskiej morskiego 
miejsca kąpielowego Blankenberghe, by b y ć  o- 
b e c n y m  p r z y  o t w a r c i u  n o w e g o  s a l o 
n u  k u r a c y j n e g o  i zaznaczył nadto, że w 
roku bieżącym nie pojedzie do Ostendy, ponieważ 
ma tam bawić przez jakiś czas hrabia P a r y ż a  
a  król chce uniknąć wszystkiego, coby m jgło 
niemile dotknąć Rząd francuski.

Z fo i jż a  donoszą do berlińskiej Rreuzzei- 
tung, że T u r c j a  n i e  z g a d z a  s i ę  n a  d e m o 
b i l i z a c j ę ,  i że tu/ecka arm ja pozostaje skon
centrowaną na granicy rumelijsko-macedońskiej. 
W sferach polilycznyeh obawiają się ponowienia 
przesilenia wschodniego w jesieni.

K .ruzzeitung  g a n i  o s t r o  n i e u d a n i e  s i ę  
p r o j e k t o w a n e j  w y s t a w y  w B e r l i n i e ,  co 
dowoazi braku poczucia narodowego u wielkich 
przemysłowców. Zagranica przypisze to fiasco 
obawie przed krytyką

Dnia 5. bm. odbyła się w Sempach w Szwaj’- 
carji u r o c z y s t o ś ć  p i ę ć s e t l e t n i e j  r o c z 
n i c y  s ł a w n e j  b i t w j  p o d  S e m p a c h .  Już 
od godziny 3. rano odbyły się mszy w kaplicach, 
a o godzinie 9. odbyło się kazanie w obecności 
reprezentantów 22 kantonów. Udział ludności był 
nader liczny, wzrastał z kzidą chwilą a w końcu 
doszedł cyfry 20.0UU.

Z  Amsterdamu donoszą: W czasie wczorai- 
czegj mi,,yngu socjalistycznego wywiązała się 
b ó j k a  p o m i ę d z y  s o c j a l i s t a m i  a po l i -  
cj %i przyczem kilku robotników ciężko raniono. 
Do komisarza policyjnego dano kilka strzałów 
rewolwerowych, które jednakże chybiły celu.

Polit. Corresp. dowiaduje się z Aten, że w 
greckiem ciele dyplomatycznym mają wkrótce n a
stąpić liczne zmiany, przyczem będą obsadzone 
posady, zniesione przez D e l y a i i n i a a  Do Pa
ryża ma się ndać były poseł M a u r o c o r d a t o ,  
do Londynu C o n t o s t a v l o s ,  do Petersburga 
D r a ą u i n i s  a do Wiednia VI a c h  os.

Yommy własne „Dzloniiiiia PoMtep.
(OK.) Wiedeń 7. lipca. Presse omawiając 

sprawę Batumu, zi-znaeza, że kwestja ta nie ma 
wielkiego znaczeni i, zwłaszcza, iz traktat berliń
ski jest już bardzo podziurawiony, a trzecia część 
tegoż dotychczas niewykonaną. Mocarstwa — 
według tego dziennika — nie beda miały nic 
przeciw temu, co się stało, a mimo agitato/skieb 
knowań rosyjskich sytuacja obecna nie zagraża 
wcale interesom austrjackim

Ircm denblatt milczy o tej sprawie.
(OK.) Wiedeń 7. lipca. Deiesche Yolkszei- 

tung, organ posła P r a d e ’g o ,  koiutatuje, że an- 
tysymityzm podzielił Klub niemieeko-narodowy na 
dwa obozy. Pismo to wspomina o powstałem 
przesileniu w tern stronnictwie.

Bukareszt 7. lipca. Bratiano uda się nieba
wem na kurację do Manenbadu. W przejeżdzie 
zabawi dwa dni we Wiedniu i przy tej spo
sobności będzie mieć konferencję z hr. K a 1- 
n o ky’m.

Berlin 7. lipca, Post powątpiewa, czy postę
powanie Rosji w sprawie Batumu natrafi nc- 
opór mocarstw, z wyjątkiem jednej Anglji. Krok 
ten usprawiedliwiony jest zr sztą sytuacją w sa
mej Anglji.

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 7. lipca. Arcyks. R u d o l f  i tegoż 

małżonka złożyli wczoraj w południe wizytę am
basadorowi francuskiemu p. F o u c h e r  de  C a 
r e i l  i tegoż małżonce. Odwiedziny te trwały o- 
Itoło 20 minut. Uesarzewicz i arcyksiężna S t e 
f a n i a ,  zanim wsiedli do powozu, podali amba
sadorowi jeszcze raz rękę na pożegnanie.

Tryest 7. lipca. Doniesienie dzienników o 
znalezieniu maszyny piekielnej w zatoce Muggia, 
są bezpodstawne. Śledztwo wykazało, że znale
ziono tylko patron hiena bity, zupełnie nieszko
dliwy.

Monachjum 7. lipca. W odpowiedzi na pi
smo M inist-rstwa dotyczące tegoż dymisji, pod
nosi książę rejent zasługi gabinetu około dobra 
• listwami wypowiada temuż uznanie za długo- 
etn a działalność pożyteczną, .szczególnie w o-

statnich, ciężkich dla kraju czasach Dalej zape
wnia gabinet o swem zamaniu dodając, że nie 
może pozbywać się rady mężów tak doświadczo
nych, dla tego życzy sobie, aby pozostali na 
swoich urzędach.

Arcyks. A l b r e c h t  mianowany zo su ł 
właścicielem 5. pułku szwoleżerów.

Allg. Ztg. donosi, że książę rejent otrzymał 
od nowego właściciela następujący telegram z 
Hof koło K uttenbergu: „Głęboko wzruszony tym 
dowodem braterskiej przyjaźni dziękuję z całego 
serca i jestem  dumny, że odtąd należę do dzie - 
nej armji bawarskiej."

Dublin 7. lipca. Około północy napadł tłum  
ludzi na klub robotników konserwatywnych i 
oranżystów i usiłował rozbić drzwi lokalu Towa
rzystwa. Mieszkańcy zaczęli z okien strzblać na 
napastników, zanili jeduego, a ranili 36 Policja 
przywróciła porządek, , resztując około 100 
osób.

Lordmajor wzywa ludność do współdziałania 
przy utrzymywaniu ptrządkn.

Londyn 7. lipca. Dotąd wybrano 187 kon
serwatystów. 43 liberałów różnych odcieni, 88 
zwolenników Gladstona, 39 parnelistów. Przy 
wyborze we wschodnim okręgu Edymbmga od- 
hiósł B u c h a n a n  (zwolennik Gladstona; zwy- 
cięztwo nad Goschenem.

ifzym 7. lipca. Z powodu niepomyślnych 
stosnnków sanitarnych odwołano w tym roku 
wielkie manewry.

Paryi 7. lipca. izba tDradowała wczoraj 
dalej nad taksą zbożową. Uchwalono nagłość 
wnioskn 307 głosami jjrzeciw 257. Głosowanie 
nad wnioskiem przejścia do dyskusji specjalnej 
odroczono do czwartku. D r e y f u s j  przedkłada 
projekt pożyczki dl*, miasta Paryża. Mimo sprze
ciwiania się prawicy zarządziła Izba natychm ia
stowe czytania wniosku, który przyjęto w for
mie przez Senat uchwalonej.

Wiadomości giełdowa
L w ów  dnia 6 lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

ta  iim kę: Kolei gai. Karola LudwLa a 700 U. 188 — do 
191—, Kolti Lwow.-Ciern.-J assy 226 — do 229 —, BłuIu 
hipot. g&lio. 778 — do 283 —, Bazku kred. gal. 215 — do 
220-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. anstr. Towarz. 
kredyt, gal ziem. 5°/c 101'30 do 102'30, Trwarz. kreayi, 
gal. ziem. 4°/,. 95'50 dc 96'7ó, Tow. kred. gal ziem. 5•/„ 
10130 do 102 30, Tow. kred. gal z'em.4% 93 75 do 95-—. 
Banku ^rajowego 4*/.*/0 i. a. 96'— do 97'—, Banku 
hip. gal. 6,‘0 102'75 ao 103-75. Banku hip. gal. 5*/J 99 65 
do lvO 6-5, Banku hipot. gal. z 5°L prem. 101 70 do 102 70. 
III. Liaty dłaż^j za 100 złr. Galie. zakł. kied. włość, 
(dawniej 6°/0) 3°/- w- *• w likwid. —•— do 54'—. Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5'/o) 2 '/i,/o w- w iikwid. — dj 
50'—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 ios 
w 1. 15 — do —'—, IV. Obligi ta  100 złr. indemniza- 
jyjne g.alie. 5*/,, 104 70 do 105 70, Krmunalue gal. Zakład 
kredytowy włuśc. (dawn;ej 6*/0) 8*/t  w. a. w likwid.
 •— do — , 3°/, Oóligi komun. Banku krajowego
I emisji 99 25 do luO-25, PoiyczU krajów, z roku 1873 
6% 103-50 do 105 Pożyczki krajowej z roku 1883 
95-— do 96-50, Losy miasi* Kra. iwa 17 — do 19 —, 
Losy miasta Stanisławowa 26-— do 28'—. V. Minety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukat cesarski 5 87 do 
5-97, Napoleondor 9'95 d > 10 05, Pół-imperjał rosyjski 10 28, 
do 10 38, Rubel rosyjski srebrny 1*54 Jo 164, Rubel ro
syjski papierowy 1'21'h do 1'23'h, 10C marek niemiec
kich 61:65 do 62 25, Srebro za 100 złr. —‘— do —• ,
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierws.a 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą,* druga „żądaj * „

HieaeU  dnia 7. lipca godzina 10. min. 40. Akcje 
kredytowe 276 70, anglo-Anstr. ——, aleje banku Ouinn 
—•—, Kolej Karola Ludwika 189'—, ’P„łudn. —•—. 
Renta papierowa — —, Listy zastawne galie. banku hipot. 
— —, 4*/, Galicyjski bank trąjowy 96-25, Obligi 4 
pożyczki Krajowej z toku 1883 95 60 Losy z rJku 
1864 ——, Napoleondor 10 01, R-' papierowy 1-23. 
Dposobienie: stałe.

WicdcA  dnia 6 . liffca 1 min. 46. Akcje alp
tow. górn. 27'75, Węg. akcje kredyt 283 25, Akcje angh- 
austi. 113'7ó, a .  i., banku Union 70 50, Akcje Karola 
Ludwika 188 50, Akcje kdle północnej 229 25, Akcje kol. 
południowej 114-75, Akcje kolei Alfoldzkiej 191 75, Akcje 
Staatsbahn 227•—, _ Akcje kolei Lwowskc-Gzerniowieckie 
226 75, Aacje kolei »igifr północno-wschodniej 176 25. 
Wiedeńskie losy 124 25, Akcje kolei Rudolfa — —, Aicje 
kolei Aibrechia — > Węgierskie obligacje państw, 
w złacie 64 5(1, Galicyjakie oblig. indemn. 105-25, Los’ 
regulacji Cisy 125 20, Losy Landerbanku 222 25, Wigierska 
renta 105 65, Akcje banku związkowego 104-—, Akcje banku 
obrotowego —1—, Akcje kolei wegiersko-galieyjskiej —•—, 
Akcje kolei państwowej —■—, Rubel papierowy Jg22,/ł , 
Węgierskie losy 12150, Marek niemiecki —•—. Usposo
bienie: przygnębione.

tfiedef*  dnia 6. lipca g dz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85'20, w srebrze 85'95, Renta 
? złocie 117 80, 5*/0 anstr. renta maroowa 102 —, Akcje 
banku wiedeńskiego 874 —, Uedytowegu 276-60, Londyn 
126 40, Srebro —'—, Napoleondor 10-01, Dukat ces. 
men. 5-94, 100 marek niemieckich 62-05.

B erlin  dnia 6 . lipca godz. ,5. min. 30 Rosyjstie 
b in knoty 19810, Akcje kredytowe 445-—, Lombardy 
180 —, Galicyjskie 7o 40, Kolei Lumuńskiej 61-90, Austija- 
ckie banknoty 161-40. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 

I — -—, Lombardy —.
P a ry i  3'/0 Renta 83 07.
i< le g ra tiy  zboiowe  dnia 6 . lipca — Wi o-  

deń:  Pszenica —•—, do -  •—, złr., żyto —•— do —■— 
■złr., jęczmień —•— do —•— złr., kukurudza —■— do
— złr., ow ies na — —, okowita pr. 10.000 liter
procent 2437 do 24 02 złr. B u d a p e s z t :  Pszcoii-a 100

kilogramów (maj-czerwiec) 7 53 do 7-55 złr., rzepak 
(na grudzień) —•— złr, B e r l i n :  Ps»enica żółta 
(lipiec) 143 50 marek, tyto —-— marek, spirytus 
loco 37-— m., olej rzepakowy —‘— m. P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 47'25 fr., olej rzepakowy —•—, spirytu —'—fr 

N a fta . W i e d e ń :  dnia 7. lipca : 13’50 do 1875. 
B r e m a :  6 'bO do — H a m b u r g :  6’70 na lipiec
—'—• na sierpień-gi-ud i. —*—. A n t w e r p j a :  na lipiec 
1 6 y , N o wy-Y o . k: 7 —. f i J a d e l f j a :  7 —.

C. k. Generalna Dyrekfcja austr kolei państwowych

W y o lą g  z  r o z k ł a d a  J a z d y
ważny od dnia 1. czerwca 1C86 r.

Według zegaru budapeszteńskiego.
Odjazd ze Lwowa:

Pociąg osobowy : o godz llm la . 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Stryja, ćhyrowa 
Zwardonia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa 
Stanisławowa i Husiatyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y : o godz. 9 min. 40 przed południem 

do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. f. min. 58 
przed południem Jo Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwaidonia. — O godz. 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna.

Przyjazd do Lwowa:
P o c ią g  o so b o w y : O godz 8 min. 12 prued połu

dniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O ,Jz. 4 
m in.'Ib po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Łiryja, 
Stanisławom Husiatyna. — o godz. 2 min. 06 
w nocy z Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja

P r z y j e c h a l i  d o  L w o m
dnia 7. Jipea 1086 r.

SOTiiii FRANCUSKI. I. dr. Kottinger. z Krnkjw* 
T. Jaiuntowski, z Twierdzy. L. dr. Mndeyski, z Brze- 
ian. W. Luszpiński, z Komarna, I. dr. Czynuaneki z 
Wiednia, M. Kabn, ze Sztndgartu. M, Kantorowicz,’ z 
Wiednia. S. Polani, z Londynn.

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Wodzieki, z Oiejoę.a. J. 
Frommel, z Pawłosiowa. M. Rosenstock, ze Skałatu. A 
br. Kunsberg-Langerstadt, z Ustrzyk. S. D. Kępliez, z* 
Wołosowa. M. hr. Łoś, z Czyszek. F. Frank, z Wiednia 
E. Bayer-Bayerzfeld, z Kiahowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J Lukasiewicz, z Jezio
rzan. K. Zaleski, z Rosji. L. hr. Mazzuckelli, z Bochni. 
J. Jilek, z Nowego Sącza. L. Pick, z Pragi.

HOTEL IjaNGA. A. Łopuszański, z Rosji. E. Gol-, 
kowski, ze Starego miasta. K. Jankiewicz, z Przrinyśla 
V. Adler, z Ozerniowiec. A. Fischel, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI T. Rozwadowski, z Dołpo- 
(owa, H. Wiśniewski, z Putistyniec. K. Paygert, z Sido- 
rowa. Dr. A. Iskrzycki, z Sanoka. J. Mayer de Scharfen- 
berg, z Czerniowiec.

HOTEL KRAKOWSKI. J. Gregowicz, ze Stryja. J . 
Siemiński,  ̂ Czerniowiec.

N A D E S Ł A N E .  “
Rodzina ś. p. Jana Czajkowskiego, kontrolora c k

Dyrekcji poczi we Lwowie, zmarłego d. 22. czerwia b. r.
w Szczawnicy, okłada podziękowanie wszystkim zuajomym 
którzy wzięli udział w smutnym obrzędzie, a w szczLgól- 
ności Wmu Lubinowi Sas Więckowskiemu, naczelnikowi 
i Wmu Antoniemu Matuli, oficjałowi pocztowemu w Szi za-* 
wniey, za szczere zajęcie i oddanie ostatniej przysłngi 
zmarłemu, serdeczne Bóg zapłać! 2124 1—1

e o o o o o o o o e o o o o o o o o e
Jako pewną i korzystną lokację kapitała polecamy, 0  
* p o w o d u  o b e c n y c h  n i s k i c h  k u r s ó w  Q

5°/0 Listy Zastawne premlow. Banku Hipotecznego
losujące się p o  110 złr.,

jako też 2009 1
5°/0 Listy Nastawne nieprem. Banku Hipotecznego

losujące się p o  ICO złr .
Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 

najkorzystniejizemi warunkami.

SOKAL i łiłibm
p  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. Q
• o o  o o o o o o o  o o o o o o o o  o

A p t e k a  R U C K E R i  w e  L w o w i e
poleca (8)

kosę piękności ijwszelkie inne kosmetyki i pachnidła.
tak pr>e>emnij jako ie i p n e i  inne firny  ogłaszane.

Losy Czerwonego Krzyża
włoskie

sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym 
także na spłaty miesięczne,

mianowicie: 
trzy losy w 16 spłatach po zł. 3.— 
pięć losów w 16 spłatach po zł. 5.—

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
w e L w o w ie . 2

Nil sezon
Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lub 
bez urządzenia, necesserów, 
płaszczów na deszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, izemieni 
na pledy, deszciochronów i pa- 

< rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle do podró
ży potrzebnych przyborów, po 
możliwie najniższych ale sta

łych cenach, poleca
i  wielki magazyn galanteryjny

^  2065 M .  W E I N  3 0 -0
j  we Lwowie, plae Trybunalski 1 1.

Syrop m alinow y
w najlepszym gatunku 

1 k i lo  p o  0 0  c e n tó w  w. a .
2080 poleca 7-1(1

ŁEOST M O J fD Ł I fH T
aptekarz w Bukaczowcach.

i

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2002 79—0
w yborn t zawsze 6wieie

Piwo Pilzneńskln litra 34 et., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwa Bawarskie Culmbach. Pet ter 

anglelikl. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, aliua Chorążczyzna.

I I

Prześcieradła, silrtingowe, bez szwn od złr. i-50.
płócienne » » » 2 —

P o l e w k i  g o t o w e  od 40 ct.
M i e n i l i  h i  g o t o w e  od 95 ct. i wyżej' 2000 12—0 ś

poleca

M AGAZYN F. KNATJER i  SYN
pod „Złotym Lwem" we Lwowie plac Kapitulny.

I

Pierwsza c. k. wyłącznie uprzyw.

Fabryka farb
(F a c  a d e -F a rb e n -F a b rik ) 

K A R O L A  K B O K I T E l X E R A
(dawniej P, Garsch w Simmering), 

w  W ie d n iu  I I I .  I la u p tH tr a sg e  N r . IS O  w  d o m u  w ła s u y m ,
dost*i\v ,-i.cyks. i książęcych zarządów dóbr, kolei żelaznych, 
owarzystw przemysłowych górniczych i hutniczych, wielu przedsię

biorstw budowlanych, niemniej wielu właścicieli fabryk i realności.

P a r t  t y c h .
używają od r. 1860 z upodobaniem do pokostowania budynków wszelkiego 
rodzaju, w szczególności: pałacuw , w il, Ko&ciotów, szkól, publicz
n yc h  za k ła d ó w  itp. zewnątrz i wewnątrz. Znajdują się zawsze na skła
dzie w 36 rozmaitych próbkach, klgr. 16 et. i wyżej, dostarcza się suche 
w postaci proszku, a równaja się one, co się tyczy czystości barwy, prawie 
zupełnie m alow aniu  olejnem u , przewyższają je zaś o tyle, że nie szko
dzą murom, podczas gdy przy m alow aniu  otejnem, pory .purów zostają 
zatkane, wskutek czego wyparowanie się ścian na zewnątrz jest niemożliwi 

i wilgoć okazuje się na \ rewnęirzntj stronie.
Farby te są rozpuszczalne w wapnie i każdy może się tem bardzo 

łatwo zająć. Do podwójnego powleczenia farbą jednego kwadratowego metra 
potrzeba około lu—12 deka tejże. N a r t  z  w zoram i, również w skazów 
ką co do u ip d a  udziela się na żądanie gratis i franco.
Rozliczne fałszerstwa skłaniają mnie usilnie p>-zestrzedz przed falsyfikatami 

R o zsy ła  się w  k ra ju  i zagranicę. 2109 1—10

Foszobup ucznia
do mej 2116 1 — 4

APTEKI w SOKALU
E u g .  W y s o c m ń s k i .

rozsyła pocztą na żąd.aia w naczynii 
po 5 kilo.

Z a r z ą d  e k o n o m ic z n y  w O łp i-  
n a c h ,  poczta w miejscu. 2079 3 3

FOLW ARK
w bamburskiem, 1% mili od kolei 
dobi-ej drogi, z obszarem 145 morg. 
roli i lasu, z najlepszomi budynka
mi, inwentarzem zaraz do wydzier
żawienia. — 31iższa u iadomość we 
Lwowie: Birkle, Rynek 26. 2101 3-5

Z M I  4 N A  Ł O K A 1  l T  

R l u r o  Z a ł a t w i e ń

WŁODZIMIERZA WERESZCZYRSKIEGO
zostało dla dogodności Szan. P. T. Pu

bliczności przeniesione do domu pod 
L 27 I. piętro przy ulicy Karola Ludwika 

w e L w o w ie .
Poszukuje kupna i dzierżaw dóbr, lasów, 
realności itp., uprasza przeto Wne Oby
watelstwo o łaskawe nadsyłanie wykazów 

z tychże wprost do Biura.
Sprowadza na zamówienie z zagranicy 

guwernantki i bony różnej n“ -odow sei, 
poleca rutynowanych oficjalistów z k * u" 
c j a m i lub bez takowych, rzemieślników, 
klucznioe, panny do SŁjcii, posług poko
jowych lu5' kuchennych, ora' *ł«M»f 
gospodarczą jak.. I z d.;mową waselk.cj, 
fategor.. robotników dziennych, z. ła- 
twiaiąc wszelkie polecenia i komisa naj- 
punlćl-Jlniej. 3118



DZIENNIK POLSKI.

ST. liREIEW ICZ
w e L w ow ie , Rynek I 42

poleca 1988 31—0

g zupełnie świeżego transportu
przewyborne w smaku i zapachu 

przez S u e z  sprowadzane

ERRATY
e u l ń i i k l e ,

a mianowicie : '/j  kile
„Assam-Pecco-Mandariu" uaj- zł. 
przeduiejsza mieszanki arom. 5--  
„Taszu* Perlą ehio. żółto-kw. 4 4 
„Juntojczan Pecha", białokw. 4--  
„Naudżyn*, czarna mocna . . 3 2
„Souchoug*, m,iło nar„ot . . 2‘8'
„Oongo*, familijna dobra . . 2’-
„Proszek herbaciany" . . . T5'

7, „Wysiewki*, z najlep. herbat. 17

N. 0.

N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.
>;

N.
N.

9.
10.

„Souchong* najprzedniejsza w 
jryg. drewnfanyen skrzynkach 
„Souchong", powyższa na wage 
, ( żarna karawanowa", Were- 
szczeuki, funt rosyjski • •

N. 11. „Kwiatowa karawauowa", We- 
reszczenki, funt ro*. • • •

"A N D E L  GALANTERYJNY\ HANDEL GALANTERYJNY g

|  B. M A C F a T SE IE Ij O i
^  w e  L w o w i e ,  j

W 2119 poszukuje 1—6 J

chcące dzieci u- 
m ieścić  po w a 
kacjach , znajdą 
dla nich um iesz

czenie, % nauką  g ry  na fo rte 
p ian ie  i lekcjam i dla szkól 
ś redn ich . 2115  1 - 1

W iadom ość  w A dm inistracji  
„D ziennika Polskiego."

Rzepa pastewna
ściernianka nasienie świeże i pewne 

1 litra  1 złr. w. a.
poleca 2072 4—6

J .  B I J L & r E W I C Z
skład na3ion w  B o r * h u i .

munsTio w u m ie
Listy do Przyjaciółki

przez 2070 5—12

Baronową X. Y. Z.
Tom I.

C e n a  3  a r .
Do nabycia we wszystkich bsiogarir.ach.

we Lwowie, podejmuje sic przygotować 
uczniów mających zamiar wstąpić po fe
riach do szkół średnich do egzaminu wstę
pnego do pierwszej klasy gimnazjalnej. 
Lekeyj udzielać będzie według życzenia 
interesowanych >11 o k a id„uu  uczniowi 
z osobna albo tez k!lku razem. Zgłoszenia 
ustne i pisemne celem bliższego porozu
mienia się przyjmuje do dnia 17. lipca. 
Nauka rozpocznie sic d n u  16. lipca b. r.

bliższa wiadomość w Administracji 
J jz ie n n ik a  P o lskiego . 2U.--5 3—4

P I E R S I  ( i  H I G I E S  I t t fN Y
L. * ZYNSFIEGG w J a r o s ł a w i u ,  
u s u w a o b s t r u k c j ę ,  h e m o r o i d y ,  
d y s p e p s j ę, b r a k  a p e t y t u ,  111 e- 
s m a k, z g a g ę, o d b i j a n i e, w z d ę- 
e i e, k o u g s  t j ę i t. p. co świadczą 
n a j z n a k o m i t s i  l e k a r z e ,  tudzież 
olbrzymi szereg pacjentów uwolnionych 
od przewlekłych cierpień. Świadectwo. 
Świadczę p. Czyńskiemu, że Jego

.Pierniki higieniczne”
m.ały w domu moim najlepsze rezul
taty Gunniska p. Tarnów. K się żn a  
z L u b o m irsk ich  Izabella  San- 
guszkow a. Cena 26 ct. Do nabycia we 
wszystkich handlach I aptekach d

W y n a la z k u

p . LESUEUR
w  P a r y ż u ,

I iaI .
Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 

zmatsz koiu, bieli płeć.
Do nabycia w Paryżu u p. Gasteluer, 

47 rue de f i  Chaussee «’AnT 1 ; we Lwo
wie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego dawniej Nahlika. 2932 15—0

Krosie sv. JaMba.
Do zupełnej i pewnej 

kuracji wszystkich cier
pień żołądka i nerwów, 
,hlw« t takich, na które 
d< rychczaeowe środki nie 
■pomaą ły t _ szczególniej 
“ironiczny katar żołądko- 
,w3f>. osłabienie żołądka, 
kolki, kurcze, zre traw ienie

bojaźliwuśo, bicie serca, ból głowy itp.’ 
K r o p l e  < w .  J n k ó b a ,  oporządzone 
według recepty Boayo*1 uwlchńw, grec. 
klasztoru A e t r a ,  destyli wane z 22 
.in.leMTyon roślin leczniczych Wschodu, 
z których każda z osobna zajinuir' w 
medycynie pierwsze nn ljs le ,  wywiera 
prz“7 połączenie, przy użyciu kropli, 
pewny ikutek.

1 flaszka 60 ct., 1 wielka flaszka zł. 1 2u.

Główny skład: M. Schulz H am m e r ,  
Schillerstrasse. 49. Składy utrzymują. 
Pp. apt.Zygmunt Rucker we L w o w i e ,  
ulica Krakowska — apt. TV lktn 'R edyk  
w K r a k o w i e  — apt. Molnai Lipot 
w Koszycach — apt. Em. Koranyi w 
Nyiregyhaza — apt. Dr. Gg. Laez w 
Miskol :zu — aptekarz M. Reder w 
Brodach — aptekarz Józef Turoń 
w Budapeszcie. 2025 10—25

Dli! c%o i  lalei lautj! aa „strażnice A ”?
Ponieważ przez ogłoszenie p. Gniewosza publiczność została 

mylnie poinformowana, kreślę tych słów parę dla wyjaśnienia 
prawdy, a następnie odpowiem na niektóre zarzuty zawarte w ogło
szeniu.

Żem miał szczerą chęć złożenia kaucji dla „Strażnicy", sam 
p. Gniewosz przyznaje i nie mały dowód w tern leży, iż jedynie 
dla tego interesu jeździłem w Maju b. r. dwa razy do Lwowa, 
zostając tamże pierwszy raz dziewięć, dragi raz pięć dni. Dawszy 
bowiem w r. 1881 kaucję ula „Gazety krakowskiej“ i doznawszy 
przy jej odbiorze dość trudów i wydatków, wypadało przy dawa
niu kaucji dla „Strażnicy" powodować się oględnością. Więc 
rozpatrzyłem się w tej sprawie i przekonałem się, że sam p. Gnie
wosz żadnej rękojmi am gwarancji dla kaucji nie przedstawiał. 
Udałem się tedy do pani Szyiaowskiej, właścicielki drukarni, 
gdzie się „Strażnica* drukuje i oświadczyłem, że na jej imię 
chętnie złożę kaucję, byłem bowiem przekonany, że drukarni na 
tem zależy, aby „Strażnica" częściej niż dotycnczas wychodziła.
Zdzi wiło mnie bardzo, że właścicielka drukarni tej propozycji nie 
P^yjjda, tłumacząc się znacznemi zaległościami, które na wyda
wnictwie „Strażnicy" ciężą. Niepoprzestając na tem próbowałem 
zmianę drukarni i proponowałem p. Czaińskiemu, właścicielowi 
drukarń, w Grodku, która bardzo wielo lwowskich wydawnictw 
drukuje, że na jego imię złożę kaucję. P. Czaiński przystał na 
to, lecz później doniósł, iż nie mógł się porozumieć z p. Gnie
woszem. W tym ostatecznym razie próbowałem zmianę redakcji 
t. j. aby kto mny był na „Strażnicy" jako redaktor i wydawca 
podpisany a p. Gniewosz jako główny współpracownik. Ale i to 
nie przyszło do skutku. W takim składzie rzeczy każdy bez
stronny przyzna. że złożenie 3000 złr. na kaucję, było by z mej 
strony wielką lekkomyślnością, której, jako ojciec rodziny, dopu
ścić się nie mogłem.

A teraz cdpow ien na niektóre ustępy ogłoszenia p. G nie
wosza p. t. „Strażnica polska’’ przesłała wycnodzić.

P. Gniewosz w tem ogłoszeniu zalicza mnie do nazwanej 
przez niego „czarnej bandy" nienawidzącej „Strażmcy*.

Jest to bardzo mylne tw ierdzenie, albowiem nie tylko 
zamieszczała „Strażnica" moje artykuły w swych Kolumnach, 
lecz także będąc w kwietniu b. r. od p. Gniewosza wezwany do 
dania wsparcia dla jego wydawnictwa, posłałem 20 złr. Twier
dzenie jakoby mnie po przybyciu do Lwowa opadli ci, którym 
wydawnictwo „Strażnicy* było wstrętne, mij a się także z prawdą. 
Powodowałem się jedynie ostrożnością nakazaną doświadczeniem, 
które nabyłem t,rzy daniu kaucji na „Gazetę krakowską."

Toż wyrażenie jakobym powiedział, że należę do szczwa- 
nych lisów, jes t z gruntu zmyślone. To tylko prawda, że gdy 
p. Gniewosz przysłał mi list, w którym groził procesem za nie- 
denie kaucji, odpowiedziałem na ten list ustuie temu co mi go 
wręczył, iż miałem już proces literacki z osławiony m Surhorow- 
skim, więc nowy proces nie zastanie mnie nieprzygotowanym.

Niemniej zluduem jest mniemanie, że przez niezłożci e 
kaucji nie może „Strażnica" jako dwutygodnik wychodzić. Wszak 
każdy ma w parnię,i przerwę między wydawnictwem „Strażnicy" 
w połączeniu ze „Sztandarem", jako tygodnika, a wznowieniem 
samej „Strażnicy" bez „Sztandara" jako dwutygodnika. To samo 
teraz snadno może nastąpić; p. Gniewosz nie otrzymawszy kaucji 
na wydawnictwo tygodniowe, może „Strażnicę" tak samo jak 
dawniej co dwa tygodnie wydawać, a reklama o kaucję pewnie 
prenumeratorów przysporzy.

Dziwuje mnie wreszcie, dla Czego p. Gniewosz w swojem 
ogłoszeuiu nie wspomniał, że zaraz w dniu 20. Maja, gdy się 
o .azała niemożność złożenia kaucji, napisałem do niego grzeczny 
list przepraszający i oferowałem 120 złr., których on jeduak nie 
przyjął, finguiąc lmaginacyjne strasy i chcąc prób >wać drogę 
pieniactwa.

W końcu nadmieniam, że ogłoszenie p. Gniewosza nosi datę 
20. Maja, rozesłanem zaś zostało dopiero 11. Czerwca. Dla tego 
też i ja  mo|ą odpowiedź dopiero teraz ogłaszam, która jest p ie r
wszą i ostatnią- 2117 i= - r

l»i. Czerwca 1880 r.
A. Sozański. 

'■ Q - € > € 3 - € > -  t M K H H K K J < 0

C e s . k r ó l .

N A JW Y Ż S Z E  G Z N a N IE .

Kąpiele Gleichenberg
w Styrjl.

Godzina jazdy od stacji  Feldbaeh węgierskiej kolei zachodniej.

Rozpoczęcie pory  1. maja.
Alkaliezno - mnriatyezno i żelaziste szczawniki, wziewania, igliwiowe 

rozpylone z żoły zdrojowej (także w oddzielnych pokojach) pneninaty- 
tyezny pokuj oiczaru na dziewięć osót>, wielki przyrząd do wdychania, 
pieniące kąpiele nasycono gazem kwasu węglowego, żc-laziste, igliwiowe 

i rzeczne,zimna kąpiel całkowita i Indroterapia, żętyca 
owcza i mleko, prosto od Krowy mleko w umyślnie 
zbudowanym zakładzie mlecznym. Klimat stały 
miernie wilgotno-ciepły. Wysokość 11. p. m. 300 m.
Mieszkania, wody mineralne i wozy można zamówić 

w Dyrekcji. 2043 6—6

P A P I E R  F A Y A R D  et E  L A Y N
6 0  l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a i a r ń w ,  

i i r r y t a o y l  p i e r s i o w y c h ,  r e u m a t y z m * w ,  z w i c h n i e * ,  r a . i ,  o p a r z e ń ,  
j o d c i s k ó w  i n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  2 0 0 3  16 2 (i

We wszystkich aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, HO, ulica St. Marri.

Komu nie wpadło w oczy,
wk 1II

Marka ochronna.

osób i podczas niepogody obuwie swój połysk zatrzyn u je ! 
Jestto skutkiem wyłącznego używania f r a n c u s k i e g o  
p ł y n n e g o  s m a r o w i d ł a  (Moment Glauzwicbse) 
Gaertuera, od którego obuwie bez szczotkowania niezwy
kły otrzymuje połysk, a skóra robi się delikatną i nie
przemakalną, nie traei koloru i prędko wysycha. Prepa

ratu tego używa armia.
Flaszka 50 ct., 2 flaszki 1 zł. 10 ct., J  flaszek 3 zł. 

franco. — Kupcom hurtownym wielki rabat.
Dla uniknięcia fałszerstw, należy uważać, czy 

flaszka zaopatrzoną jest w marke ochronną.

U z n a n i a :
Pańskiego płynnego smarowidła, zamawiam nie 2, ale^ 15 

rzekazem T o m asz M ra z ,  proboszcz w Sal-
.,Uznając dubro 

llas/.ck ; należytość 4.80 wysłałem 
denhofen (Styrja).“

„Serdeczne dzięki za nadesłane snfaniwidło, które okazało się mezrowua- 
nem podczas manewrów w Pilznie Podp. K u flw lk  l le i tz .  o. k. kapitan pionierów.

Używając ud 15 miesięcy nieprzerwanie Pańskich preparatów, dostrzegłem 
w nich tyle zalet, że je najgoręcej wszystkim mogę zalecie. K a r o l H orb st, 
ekspedytor pocztowy we Wiedniu VII. Schottenfeldgasse 71."
Dostać można we wszystkich ważniejszych handlach, składach "'buwia itp.

Richard Gaertner, W ien ,
Giselastrasse Nro 4, Parterre. 2076 3—10

R e j :  4 i t :

K O K S
i w  n a jlep szym  g a tu n k u  dla  kow ali i dom ow ego  użytku , 

n a d e r  p rzy d a tn y  i n a j ta ń sz y  m a te r ja ł  o p a fo # y .  .jest 
w  zakładzie  gazow ym  znow u w zapasie .

D l a  L w o w a :

Z a 100 kilogr. z bezpłatną, d o s ta w ą  do m ieszkań

I k lasy  1 zł. 30 ct. —  II. k lasy  1 zł.

P rzy  odb iorze  w ag o n am i odpow iedn i ra b a t  z bez
p ła tn ą  d o s taw ą  na  d w orzec  tu te jszy  kolejowy.

Maź pogazowa
w olna od części w odnych , b a rdzo  uży teczna  do poko
s tow an ia  dachów  1 m a t e r j a ł b u d o w l a n e g o  zawsze 
»a  składzie. j-iog 2—12

Za 100 k i lo g r .......................8 zł.
P izy  odbiorze 100 ce tn a ró w  odpow iedn i raba t .

Zarząd Zakładu gazowego
L w ów  dn ia  17. K w ie tn ia  1886.

Płótna, stołową bieliznę 
ĝotową bieliznę dla mętczyzn

P o ń c z o c h ,  S k a r p e t e k ,  
także P o ń c z o s z k i  < l l a  d z i e c i ,  

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu,

O/..
*

poleca

H  J S T D E L

V. 8. BARPASZA
2067 we I/W OW IE 11-12 

vjs-a-vis kościoła Kateilraln ego. 

(Je 11,1/ fa b ry c zn e .

i

SPlRiDRiP CHIRURGIUL1U GLU de i. BESLIER
40, m e  des Blancs-M anteau js, P l i ł i f i  

Reuter teą n, podobny do żadnego ze znanych posiada wszelkie przymioty 
jaki-h oddań na, lekarze wymagau . wielką chwytnoid, wielką podatność, latwołć 
przechowania bezwarunkową nie szkodliwość nawet nadelikauioj skórze n nąjmlod- 
szyoh Luoci, bez wzglądu na przeciąg czasu jaki zostaje w zeiuuąoiu z olałem. 
Sprzedaj* zią w kształcie pasów jeden metr dłngicL w pudełkaeh

W* Lweuie; w apteksoh FF. Hikolutha, Wnrlonkisfo I Knyisaowikata

l i z i ia i ią  p o w s z e c h n ie  z a  n a j le p s z ą

M A S Ę  R O  Z A P l  S Z d Z A N IA  P O R Ł Ó I ł
polopają -. SOófi 8 — 0

m i T E n S T E I E S  i  w c L w o w i e .
D o s ta ć  m o ż n a :

wc LW OW IE u nas, R y n e k  38 i we wszystkich znaczniejszych handlach,
na prowincji :

W  BOCHNI u p. J Miuhniku 
., BOTtSZCZOWIK u pni Ol. Armaty*.
„ IłllODAFlI u pp. M 'tkowski i Sp.

,, u p. Atiamowicza.
I !K /E Ż A b  A (TT u pnę B. Wrouskiej.

„ BlćCZAf ZU u p. J. Neumanna.
., BUSKI: ii p. M. Goldhabera.
„ OIIODOItOWIK u p. F .  Marxa.
,, CZERNTO WCACII u p A. Bayera.
., „ u p. W. Augustynowicza.
„ ,, u p. St.Kurmłńskiego.

„ u p. Ign. Schnirela.
„ C ZO R TK uW IE  u p- s - Kosteckiego,
„ DĘBICY u p. S. Sereduiekiego.
„ D OLINIE u p. M. Kirsehena.
„ DRGHOBTCZU n pni G. Heisehdbrfer. 
„ „ u p. L. Sallorfera,
„ GORLK ACH u p. S. Muszyńskiego.
,. GRĆtDKU u P. A. Lipuja.
„ HUSIATYNIE u p. A Di.nielewieza 

JAROSŁAWIU u p. G. Strassberga.
„ „ u p. A l'umidajskiego.
,, , „ u. p. K. Zol łotnego.
,, JA ŚL E  u pp. J, Pollaka i Syna.
„ KAŁUSZU w Towarz. spożywezem 
„ KAMIONCE STU. u. p. J. Skle ki.
„ KIMPiiEUNGU u p K. Neumayera.
„ KOŁOMYI u j p. J. Różańskiego i Śp 
„ „ u p. J Romanowicza.
„ KOPECZYŃCMCII u p N. Pozamenta. 
„ ROSSOWIE, u p. M Kamila, 
w KRAKOWIE u p, J. Barberowskiego. 
„ „ u p. S. E. Fischera.
„ u p. II. Fmsclia.
„ KROŚNIE u p- J . Lazarowieza.
„ ŁANOUC1E u p. J. Cctnarskiego.
„ ., u )i J. Danielewieza.
„ LEŻAJSK© 11 p. S. Pomeranza,
„ LISKU u p. lt. Barańskiego.
„ MIELfilI.il pp. J.  Dembickicgo i Syua. 
„ MIKULIŃCACH u pni E. G. Grosmana.

W  MONASTERZYSKAOII u p. J .  Suhla. 
, MOŚCISKACH u p Kr/., liebdy.
„ MYŚLENIC ACII u pp. J. Giitmaiina i S. 
„ NADW ORNIE u p. J. Kisielewskiego 
„ NOWYM SĄCZU „ J. Miliom.. ' 
’’ x., v . .  „ » 11 P- J . Kostkiewieza.
„ Poi)IIA,ICACII u Jt. ,1, Ziimnta spad-

, kobierców.
;) 1’KZEiIYŚUTJ u p .  M. Kozłowskiego. 
„ „ u p. M. Kruga.
„ „ u p. Faliszewskiego.
„ ,, u p M. O. Gansa.
, UADOWCAi II u pui L. Sonnenrcicli. 
„ ROII (TY N IE u )>. F. Marxa
„ „ w Narodnej Tarhowli.
„ RZESZ03VIE u p. E. G. Neugebanera.

„ u p. F. Jaśkiewicza.
„ SAMBORZE u p. A. Kromera.
„ SANOKU u p. R. Bartha,
„ „ u p. J . kynozarskiego.
„ SERECIE u  p. j . Dempuiaka wdowa.

SIENIAW IE w Towarz. Spożywezem. 
„ SKALE u p. J. H. Ki.lina. 
u ŚNTATYNIE u p. J. Bolima.
„ STANISŁAWOWTE u p. K. Jonasa.
„ STARYM SĄCZU u p. A. Essena.
„ STRYJU u pp. Leehickiego i Koster-

k i e w i c z a .
„ SU IZA  W IE i p. L. Unickiego.
„ „ u p. J  SzymonoWiCza.
u TARNOPOLU u p. II Skowrońskiego. 
„ TARNOW IE u pp. W. Miildnerai Spł.

n u p. ”ad. Seharfa.
” TŁUMACZU u p. J- Iliibsclimanna.
„ TŁUSTEM iT p- W. Budziszewskiego.
„ TURCE u p W. Kuczyńskiego.

TYŚMIENICY u p. J. Zamichowskiogo 
” WADOWICACH u p. A Pohla. '
” ZALESZCZYKACH u p.II. Sanockiego. 

ZŁOCZOWIE u p .  F. Kordec-k ie^o. 
ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka.

„ ŻYWCU u p. A. Pawiukiewicza.

10000001000000009 
KAROL BAYER

w e  L w o w ie ,  u l i c a  K r a k o w s k a  l ic z b a  11 Q
poleca zupełnie odosobiouy 2036 15 — 50 Q

MAGAZYN HERBAT CHIŃSKICH i ROSYJSKICH
po cenach składu C .  T  r  a  u  a  e. k. dostawcy nadwornego w Wiedniu. , 

Wyroby Japońskie I Chińskie z drzewa, papieru i porcelany. |
Towary kolonialne, owoce południowe, delikatesy, bryndze. ,

JAN IHNATOWICZ
1 e e a

n iez a w o d n e w y p ró b o w a n e  ś rodk i  
w sze lk ich  p lam .

do w y w a b ia n ia

AMAŃDINA usuwa plamy po- et 
wstałe z soków cukrowych, biał
ka, lodów itp., f lakon .................  2‘

APSEINA wyciąga plamy tłuste z 
materyj jedwabnych kolorowych 25 

ACETIŃA niszczy plamy alkali
czne i moczowe, flakonik . . . 

RENZOLIN A wywabia plamy tłu
ste i potowe, maaiowe i pokosto
we, flaknuik mały 20 eni. cały 30 

B RA Z Y H N A  prane w brazyliuie 
materie czarne wypłowiałe i po
plamione odzyskują pierwotny 
kolor, połysk i sztywność pakiet 08 

F T IL IN A  usuwa plamy powstałe 
z podług, ł farb aoilinewych, tra 
wy, lakierów i smoły, flakon . . 25

JANINA rozpuszcza plamy czarne 
powstałe na skórze przy farbowa
niu włosów, f l a k o n i k .................  30

JA VELIN A  używa sie do wywa
biania z bielizny plam koloro 
wyeli, a mianowicie powstałych z 
piwa, wina czerwonego, owoców, 
konfitur, atramentu itp., flakon 20 

KWASEK w  laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z a tra 
mentu, laseczka

KORZEŃ MYDLANY b ia ł f f  służy 
i do prania materyj jedwabnych 
i otłuszczonych i zbrudzonych pa- 

kieeik po 2 ent. i .....................
MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 

j  do wywabiania plam zastarza- 
! łych z materyj bawełnianych.

wełnianych i jedwabnych kawałek 
ODALINA najlepszy środek do 

czyszczenia sukien męskich, usu
wa plamy powstałe i  kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, piwa, kawy, cze
kolady, pleśni, wilgoci, śmietan
ki, rosołu itp., f l a k o n .................

OKSALINA wywabia plamy a tra 
mentów,, rdzawe i krwawe, z pa
pieru i bielizny, flaszka . . . .  

(JUILAJA materje wełniane i je 
dwabne. prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i odzyskują świe
żość, przytem kolor materji nic 
nie traei, p a k i e t .........................

WYSKOK TERPENTYNOW Y u: 
suwa plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, f l a k o n ..........................

ZIEMIANEK oczyszcza materje 
i białe wełniane „ brudu i kurzu, 

pakiet

ct.

04

25

35

25

06

25

Nabyć m ożna  w e L W O W IE  w  s k le p a c h
  K o p ern ik a  I. 3, H otel E u ro p e jsk i  i u l ic a  »l«n«
ró g  W o lo w e j.  — W K R A K O W IE  S u k ie n u ic e
W CZŁRNIOWCACH R ynek  1. 2. 1987 3 20—0

owoce
Wszelkie wiktuały, świece woskowe, stearynowe, parafinowe, mydło, krochmal,

farbkę i t. p.

8 ^  K a r t y  do  g r a n i a .
Wina, ramy, koniaki, wódki, likiery, piwa i portery.

Piętnie taąfcony Salon do śniadań.
Wyseła: K A W Ę  w 5 k i lo w y c h  w o ie c z k a c b  taniej jak z Tryestu.

W I N A  węgierskie w beczkach wprosi z Węgier.
Przy większym odbiorze opuszczam rabat * 9 $

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Ostrzenie przeciw podrabiaczon.
Paattlle. de

TAMAR
INDlEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiają*y
PRZhClW

ZATWARDZENIU
i słabościom ktńre mu towarzyszą jako t o : 
KRWAWNICOM ŹÓłCI, Brakowi APETYTU, 
DOLEGIIWOŚCIOM ŻOLĄDKAI KISZEK i.Łd.

Bardzo przyjemny do zażyw ania,— nic za wióra 
w sobie żadnej cząaiki drażniącej, -  Llerze slf  
n u  zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennyi h.

IUieall>vdny i L.eeaUodliwy nawet kobietom  
brzemiennym, połcznicum dzieciom i „t.rcom. 
Spzeda'e się we wszystkich składach materyałów  

apteczi ycn i w  aptekach

F a n s , E. Grill on, 2 7 , rue Ram buteau.

X X X X X X X X X X X X K X X X X X X X X X X X X

X CAFE RESTAURANT 
M A R  K I t Y  D A N K A

X  pod „Woiierstd Korona” 1.2, przy ulicy Sytstnstiaj.
^  Otworzywszy kitwiiiruię w połączeniu z restauracją, urządzoną z wszelkim 

komfortem i zaopatrzoną w wielką liezbo czasopism polityezayeh, ilustrowa
nych literackich i humorystycznych w języku polskim, ruskim, niemieckim, 
francuskim, włoskim, angielskim, rumiińsKiin, polecam zakład mój względom 
Szanownej P. T. Publiczności. Daję wszelkie potrawy zim.ie i gorące pióez 
zup. i słirżę wszelkiego rodzaju napojami, a to w jak najlepszym "gatunku.

Dla, amatorów gry w bilard najwyborniejsze bilardy. 2055 22-25 - ‘
W obecnej porze każdej chwil lody we wszelkich gatunkach.

^  /  głębokioin poważaniem K i K E K  l )  A X I i .

XKXKKKKXXXXXXXXXXXKXKXXXK*

L A T O !
W  w ie l k i m  w y b o r z e

j p  na jnowsze parasolki, kapelusze męzkie s łomkowe i damsk ie  
1  ogrodowe,  ubiorki damskie, krezki, koronki, reka- 
p  wiczki we wszystkich ga tu nka ch ,  gorsety, koszule męzkife, 
I  kołnierze i manszety, płaszcze gumowe, bnty 
p  i bnciki wyrobu krajowego,  stoliki koszykowe na kwis ty,  
i  wózki dziecinne, woda oryginalna kolouska, per- 
i  fnmerja, mydła, wielki wybór  i skład przyborów  do 

szycia i haftów. Glowny skład  trum ien metalowych
poleca

i  handel towarów galanteryjnych i norymbergskioh 
J A N A  K R E M P Y  w  J A R O » Ł i W I V .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc 
kosztów opakowania. 20'73 10—O

Ces. król. anstrjnek.

l i o l r j  e  P a ń s t w o w e.

OBWIESZCZENIE.
Od dnia  15. lipea b. r. począwszy pobierać się bę

dzie następujące należytości za przewóz osób między 
Drohobyczem a  B orysław iem , m ianow ic ie :
Z Borysław ia do Drohobycza II. ki. 30 ct. III. ki. 15 ct. 
„ B orysław ia „ D rohobycza-Tru-

s kaw ca II. kl. 20 ct III. kl. 10 ct.
„ Drohobycza - T ruskaw ea  do

Drohobycza II. kl. 15 ct. III. kl. 10 ct. 
Takie sam e należytośei m ają  zastosowanie  i w  o d 

w ro tnym  kierunku.

W iedeń, dnia  2. lipca 1886.

C. k. Generalna Dyrekcja.


